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7Droinc priggofowania Niemiec

do opanowania Austrii w dn. 30 b. m.
LONDYN. 24.1. — Donosząc o 

w ystąpieniu posła austriackiego w

Aresztowanie generała
za aferę... okrętową

RYGA, 24.1. — Na żądanie władz 
estońskich, aresztow ano w Rydze 
obyw atela estońskiego gen. Lebie- 
tliewa, zamieszanego w aferę ze 
sprzedażą przez Estonję republice 
Peru 2 okrętów wojennych. Nadu­
życia sięgają sumy 300 tys. dola­
rów. W czasie rewizji znaleziono 
w walizce Lebiediewa 70 tys. dola 
rów.

L eb ied iew  o d s ta w io n y  z o s ta ł do  
granicy i przekazany władzom

d o ń sk im .

Londynie u m inistra Simona, oraz
0 podobnych w ystąpieniach Au­
strji w P aryżu  i Rzymie, k tóre na 
stąp iły  po proteście w Berlinie, 
prasa tłum aczy w szystkie te kroki 
tern. źe rzad w iedeński ma powód 
do przypuszczenia, iż niem ieccy
1 austriaccy  h itlerow cy zam ierzają 
w najbliższej przyszłości rozw inąć 
jeszcze bardziej akcje te ro ry sty cz  
na.

Ścisły  zw iązek pom iędzy parfją 
narodow o - socjalistyczna w Niem 
czech i ag itatoram i w Austrji zo­
stał absolutnie stw ierdzony i rząd 
austriacki posiada w yraźne dow o­
dy. że z Niemiec poprzez granice

austriacką przew ożone są m ateria 
ły  w ybuchow e.

Pogłoski, kursujące w  Londynie 
ustalają naw et date „puczu" hitle 
row skiego w  Austrji, a m ianowi­
cie na dzień 30 stycznia, jako pier 
w szą rocznicę objęcia w ładzy  
przez Hitlera.
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Z g o n  
senatora F. CiastKa

W e wsi W ysokie Góry pod San­
domierzem zmarł wczoraj ś. p. sen. 
Franciszek Ciastek, wybitny czło­
nek Stronnictw a Ludowego. Żył lat 
54. Poraź pierwszy wybrany został 
do Senatu z ramienia stronnictw a 
„W yzwolenie" w r. 1928, poraź dru 
gi wybrany został do Senatu z ra ­
mienia' Stronnictwa Ludowćgo" w  
roku 1930.
I

Kupiec Domuha
na czele nowego państwa

MOSKWA, 24.1. — Z Taszkentu 
donoszą, że w najważniejszej czę­
ści Sinkjangu w Kaszgarze powstał
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fraśpieszony termin
m m  w  z j fc c  układu

MOSKWA, 24.1. Rada kom isarzy 
ludow ych postanow iła, iż prow izo­
ryczny  układ handlow y francusko-so- 
wiecki. podpisany w  P aryżu  11 stycz­
nia. w ejdzie w życie prow izorycznie 
począw szy od daty  złożenia podpi­
sów, zanim zostanie ratyfikow any 
przez cen tralny  kom itet w ykonaw czy.

Co Polska wywiozła
w ub. roku do Anglji

- O broty  handlow e Polsk; z Anglją w 
roku 1933 p rzedstaw iały  się następu­
jąco: w yw ieźliśm y tow arów  do An­
glii w ilości 717.403 ton. w artość ' 185 
milionów złotych, a przyw ieźliśm y to 
w arów  z Anglji 217.455 ton, w artości 
83 miłjn. zł.

N adw yżka w yw ozu naszego nad 
przyw ozem  z Anglji w yraża się cyfrą 
102 miljn. zt. na korzyść Polski.

Głównemi artykułam i zbytu nasze­
go na rynku angielskim b y ły : bekony.

Szczęśliwy mieszKaniec Częstochowy
wygrał mil jon złotych

Dzień w czorajszy  był najw aż­
niejszym  momentem dla w szy st­
kich grających na Loterji Państw o  
w ej. WCzoraj bowiem  rozstrzyg- 
o ać  m iały losy komu w udziale 
P rzypadnie upragniony miljon.

Nic tedy dziw nego, że już przed 
godz. 8-mą sala, w której odbyw a 
sje ciągnienie w gmachu przy ul. 
N alewki 2-a w W arszaw ie w ypeł 
mona była szczelnie publicznością.

G racze w yczekiw ali rozpoczęcia 
losow ania z bijącem sercem . P rz e ­
jęci byli rów nież kolektorzy, ze­
brani bardzo licznie — w ygrany  
miljon to przecież najlepsza rekla 
ma dla kolektury, w  której los był 
Kupiony.

Cerem onja narodzin nowego mil 
jonera odbyła sie bardzo  uroczyś 
cie. Poprzedziło  ja przem ów ienie 
dy rek to ra  Loterji Państw ow ej, p. 
S t M arkusa, poczem tradycyjnym  
zw yczajem  dw ie sierotki w yciąg­
nęły  z koła dwa zw itki papieru.

*7° rozwinięciu pierw szego z 
w *  w śród ciszy paru jącej na sali
n  aoiL-S' e tr,os ozn a im ia iacy  —  
or. 40875. Drugi zw itek  w vkazy-

w ygrana sumę — zł 200. 
e/JZ i obow iązujących przepi­
sów  lo tery jnych  miljon zło tych

przypada w  udziale temu kto  w 
ostatnim  dniu ciągnienia w ygra  
p ierw sze 200 zł.

Tym  sposobem nr. 40875 p rzy ­
niósł szczęśliw em u posiadaczow i 
milionową fortune.

Kto jest ow ym  w ybrańcem  lo­
su jeszcze nie wiadomo, narazie 
stw ierdzono jedynie, że num er ten 
zakupiony został w jednej z kolek 
tu r częstochow skich.

Nie trudno zrozum ieć radość ja­
ką w ieść ta w yw ołać m usiała w 
Jasnogórskim  grodzie.

Miljoner w czorajszy  jest trz e ­
cim skolei szczęśliwcem , obdarzo­
nym fortuna przez los loterviny.

których w yw ieźliśm y za 67 mil. zL  
•drzewo i w yroby  z drzew a za około 
60 mil. zł., jaja — za 14 mili. zł., pa­
rafina — 7 mil. zl„ w ędliny — około 
7 mil. zł. i cukier 4 i pół mil. zł.

nowy rząd, na którego czele stanął 
kupiec Sabit Domulla, protegow any 
emira Hotangu, który usiłuje zjedno 
czyć pod sw oją w ładzą cala w scho  
dnią część Sinkjangu.

Sabit Domulla zwerbował do 
j swej armji tureckich em igrantów 
* antykemalistów, których organiza­

cje istnieją w Indjach i w Japonji.
Odezwa Sabita Domulli, prokla­

m ująca niepodległość i odłączenie 
się od Chin wschodniego Sinkjangu 
jest rozpowszechniana w całym 
Kaszgarze. Nawołuje ona do w y­
parcia Chińczyków z Sinkjangu.

EułgarsKa para Królewska
przybywa dziś do Bukaresztu

BUKARESZT, 24.1. B ułgarska para 
królew ska w tow arzystw ie prem iera 
M uszanowa przybyw a do B ukaresztu 
w czw artek  o godz. 1.30 w południe.

Po uroczystem powitaniu w stoli*
  » : * ; (

cy, tegoż dnia o godz. 5 popol. bu lgaf 
ska para  królew ska wy jodzie w  to ­
w arzystw ie króla Karola do w ypoczyn 
kow ei rezydencji w  Sinaia .

Śmierć córeK maharadży
pod grozami zawalonego pałacu

W  katastrofie tej poniosły śm ierć 
dwie córki m aharadży.

KALKUTA, 24.1. W skutek trzęsienia 
ziemi runęła część pałacu m aharadży 
Nepalu.
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Ułan rozszarpany
przez stado wiaków

Plaga wilków dotknęła, jak się oka­
zuje, nietylko w ojew ództw a północno- 
wschodnie i H uculszczyznę, lecz na­
w et polskie Podole. Co jakiś czas no-

W przystępie szału
miijoner rozrzucał w tłumie banknoty
WIEDEŃ. 24.1. — Z Aten dono­

szą o n iezw ykłym  w ypadku, jaki 
w ydarzy ł się w  greckiem  mieście 
P a tras.

Znany miljoner Ram os. jeden z 
najbogatszych ludzi w Grecji, ule- 
calac nagle napadow i szaleństw a 
w yszedł na balkon sw ej willi z 
paczka banknotów  po 1000 drachm

i zaczął rzucać je na ulice.
W jednej chwili przed willą zgro 

madził się tłum ludzi, k tó rzy  w za 
■jemnie w ydzierali sobie pieniądze. 
T łum  był tak liczny, że zatam ow ał 
w sze'ki ruch kołow y i pieszy.

Milioner um ieszczony został w  
zakładżie dla ob’akanych. Sumę 
rozdanych p rzez niego pieniędzy 
obliczają na 100 tysięcy  drachm .

tują tam w ypadek napadu wilków na 
ludzi, a w przew ażnej części napady 
te kończą się zw ycięstw em  wilków.

Onegdaj stado wilków napadło pod 
w sią Czernica w  pobliżu Brodów  na 
pow racającego z urlopu św iątecznego 
żołnierza 22 p. ułanów  stacjonow ane 
go w Brodach. Zaatakow any żołnierz 
bronił się rozpaczliw ie szablą przed 
czw oronożnym i napastnikam i j zdołał 
zabić dwa wilki, jednakże w pewmym 
momencie szabla jego złam ała się f 
bezbronny — poszarpany został przez 
zgłodniałe bestie

Na miejscu, gdzie rozegrała się ta 
tragedia, znaleziono tylko zsczątki rę 
ki tkw iącej w rękojeści szabli i reszt­
ki nóg w obuwiu.
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Zastanówm y sfe  trochę
W Wiedniu pewna kobieta u- 

rodzita 29-te (wyraźnie; dwudzie 
ste dziewiąte!) dziecko... -

Przysporzyło to lej» rzecz 
oczywista, dużo. rozgłosu.

Setki i tysiące powinszowali 
spadło na— wytrwała matkę.

Małżonka prezydenta republi 
ki odwiedziła osobiście położni­
cę, aby złożyć lei gratulacje i 
serdecznie uścisnąć dłoń. Pani 
prezydentowa — trzeba dodać 
nawiasem iest matka „tylko" 
Jedenaściorga dzieci. Od Jedena 
stu do dwudziestu dziewięciu— 
droga bardzo daleka. ..Najosz­
czędniej" licząc — droga, mierzą 
ca półtora dziesiątką lat posłan­
nictwa macierzyństwa...

To już iest rekord.
Ale czy rozumny?

Sejm
w ptątek

Pan marszałek Sejmu zwołał 
plenarne posiedzenie izby na pią­
tek na godz. 10-ta przedpołudniem.

Na porządku dziennym znajdu­
je sie sprawozdanie komisji kon­
stytucyjnej o dotychczasowych 
pracach nad rewizją Konstytucji 
oraz pierwsze czytanie dwu pro­
jektów ustaw a m. in. projektu 
ustaw y o pieczy artystycznej nad 
pomnikami.

Pisarka francuska. Luzanne 
Normand, omaw>a!ac w tygodni 
ku „Mariannę" ten niezwykły

iakt pisze; „„.nie uważam tego 
wydarzenia za wspaniałe, ani za
wzruszające. Raczej za — mon

Proces o 12 wagonów cuflru
BanH Cukrownictwa przeciwko P.K.P.

Powrót
min* B ecka

Minister spraw  zagranicznych 
Józef Beck powrócił we wtorek z 
Genewy.

Minister Beck objął urzędowa­
nie wczoraj.

01 cjalue cyfry
wykazują wzrost bezrobocia
Podług danych państwowych 

urzędów pośrednictwa pracy, ty­
godniowe sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje w całym kraju na 
20 b. m. 386.825 bezrobotnych. W 
stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba bezrobotnych zwiększy 
ta sie o 18.189. W arszawa w yka- 
cuje 29.739 pozostających bez pra 
ty , zaś W arszawa okrąg—11.216, 
d 1.436 więcej. Na Śląsku zareje­
strowano 98.213 bezrobotnych, o 
5.168 więcej, niż w ubiegłym ty ­
godniu.

•  •  •  • »
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Ponowne otwarcie 
śbzgawki 

Mre'sk ego  Komtetu
Po przeprowadzeniu całkowitego 

remontu na boisku oddano ponow­
nie do użytku publicznego ślizgaw­
kę na dawnym boisku K.S. Pogoń 
w Katowicach. Lód jest codziennie 
polewany i utrzymywany stale w 
należytym stanie. Zwiększono rów 
ńież oświetlenie. Tor ślizgawkowy 
otwarty jest codziennie od godz. 
9 rano do 22-giej bez przerwy.

Dla urozmaicenia zainstalowano 
megafony radiowe przez które na­
daje się muzykę. Za użycie szatni 
minimalna opłata. Na miejscu bufet

W najbliższych dniach odbędą 
się zawody hokejowe oraz biegi 
łyżwiarskie dla młodzieży szkolnej 
do łat 15-stu. Zgłoszenia przyjmuje 
kasa na boisku.

Ciekawy spór był przedmiotem 
rozprawy sądowej, jaka toczyła się 
przed warszawskim sądem okrę­
gowym. Chodziło o 12 wagonów 
cukru, wysianych swego czasu z 
kilku cukrowni polskich pod adre­
sem Banku Cukrownictwa, a któ­
rej to przesyłki Bank nie otrzymał 
zupełnie, gdyż Polskie Koleje Pań 
stwowe tow ar w ydały osobom zu 
pełnie do tego nieuprawnionym.

Bank Cukrownictwa zażądał od 
władz kolejowych pokrycia wyni 
kłych stad strat, obliczanych na

277 561 zł., czemu wszakże Skarb 
Państw a odmówił.

Wobec tego warszawski oddział 
Banku Cukrownictwa wystąpił na 
drogę sądową i uzyskał całkowite 
zadośćuczynienie. Sad okręgowy 
bowiem orzekł, że ze strony władz 
kolejowych zaszedł „wypadek cięż 
kiego niedbalstwa" i zasądził na 
rzecz Banku Cukrownictwa całą 
powyższą pretensję, obciążając za 
razem koleje kosztami w wysoko­
ści 8,603 zł.

Niespodziewany obrońca Kwinty
C iekaw e zezn a n ia  św iad k a

W torkow e posiedzenie sądowe 
zbiegło na zeznaniach syndyka, 
któremu prokurator zadaje liczne
i drobiazgowe pytania. Cało­
kształt zeznań adw. Zarena, któ­
ry zresztą nic stwierdza, by 
Kwinto robił mu jakieś trudności 
w czasie upadłości, sa jednak na- 
ogół dla Kwinty niekorzystne, 
choć w szczego’ach wielekroć 
zgadzają się z wyjaśnieniami pod 
sądnego. Adw. Żaren stwierdza 
bowiem fakty fikcyjności. niereal­
ności szeregu pozycyj. przy potno 
cy których Kwinto chciał stwo­
rzyć pozory normalnej egzysten­
cji domu bankowego.

W czoraj od rana przesłuchiwa­
no ważnego świadka, b. przewod­
niczącego sądu handlowego p. Za

nic przedstaw ia’oby trudności, a 
nastęjKiie w raz ze świadkiem od­
był konferencję u adw. Rundo, 
gdzie ustalono iż o nadzorze sado 
wym banku Kwinty nie może być 
mowy, a natomiast najeżałoby wy 
stąpić o upadłość, gdyż stan inte­
resów Kwinty jest zbyt powikłany 
i jedynie pod opieką sądu wyjść 
będzie można z tej sytuacji.

W  dalszym ciągu swych zeznań 
św. Zaborowski przytacza cieka- 
w y szczegół. Oto główny poszko 
dowany w tej aferze. Mączyński, 
zw racał się doń z prośbą by skło­
nił Kwintę do cofnięcia podania o 
upadłość, krok ten bowiem uczy­
niony został bez wiedzy jego, jako 
głównego wierzyciela. Mączyń­
ski oświadczył przytem, że o ile

borowskiego, który z Kwintą utrzy 1 nie nastąpi cofnięcie upadłości.
mywał bliższe stosunki tow arzy­
skie. Opowiada on. jak to Kwinto 
pewnego dnia dopytywał się go, 
czy uzyskanie nadzoru sadowego

wówczas on gotów jest skierować 
spraw’Q na drogę karną i spowo­
dować osadzenie Kwinty w wię­
zieniu.

Co stego wyrośnie?
Uczniowie szBolni doKonali włamania
N asza  p rz y sz ło ść  — m łodzież  szkol 

na — m ezaw sze  zn a jd u je  n a le ż y tą  o- 
p iekę  za ró w n o  rodz ic ie lską , jak  i n a u ­
czy c ie lsk ą . Ś w iad czą  o tern p o w ta rz a ­
ją c e  się co  p ew ien  c z a s  w y p ad k i k ra ­
d z ie ży  i in n y ch  p rz e s tę p s tw , jak ich  
d o p u sz c za ją  się  n iele tn i uczn iow ie  
szk ó ł na  Ś ląsku .

D zisiaj zm uszen i je s te śm y  z p rz y ­
k ro śc ią  z an o to w ać  n ow y , p rz y k ry  w y  
padek . jaki się  z d a rz y ł on eg d aj w 
W ielk ich  P iek arach .

Oto wieczorem, po zamknięciu skle 
pów , kilku powracających do domu ża 
ków szkolnych,

wybiło szybę 
w witrynie wystawowej Marty Mo- 
krusowej (Marjacka 46). Chłopcy u- 
czynili to w tym celu, aby wejść w 
posiadanie kilkunastu kart widoko- 
kowych oraz innych drobiazgów, wy­
stawionych w witrynie, ni. in. rak ety 
do gry „ping-pong", wieczne pióra 
1 Ł p.

Z aw iad o m io n a  p rz ez  p o szk o d o w an ą  
policja dokonała w toku dochodzeń 

niespodziewanego odkrycia.
O k aza ło  się, że  k ra d z ież y  dopuścili 
się

uczniowie miejscowych szkól
1 w d o d a tk u  sy n o w ie  m en a jg o rze j sy ­
tu o w a n y ch  ro d z icó w . Do k ra d z ież y , 
m iał ich nam ó w ić  i z nim i w sp ó łd z ia ­
łał 13-letni P io tr  O g ie r z W . P ie k a r  
(G łęboka  11).

C zęść  p rzed m io tó w  po ch o d zący ch  z 
te j k ra d z ież y  uda ło  się  policji o d z y ­
sk a ć  1 z w ró c ić  p o szk o d o w an e j.

strualne. Jedna matka dla 29 
dzieci? Czy nie.iest to okropne?

A dalej pisze tak: „Pomyślcie 
o sześciu dzieciach jednej mat­
ki. Potem o dziesięciu. Przy 
dwunastu — wstrzasa nami 
dreszcz. Przy piętnastu — pro­
sicie o zmiłowanie. Lecz po- 
dwójcie jeszcze te cyfrę. Ogar­
nie was — bnnt“.

Trudno nie przyznać p. Nor­
mand racii.

Pomyślcie: dwadzieścia dzie­
więć dzieci jednei matki!

Istotnie, w tym wypadku świe 
te prawo przyrody, iakiein jest 
macierzyństwo, przybrało zupę! 
nie monstrualny kształt.

 ----------

Niem a już
„*któu» złacitira"
'Ustalony już został sposób, w 

jaki kobieta wychodząca zamąż o-< 
trzymuje rodowe nazwisko swego 
męża.

Jak wiadomo, formalności te by­
ły dotąd na terenie b. zaboru rosyj 
skiego bardzo skomplikowane, trze 
ba było bowiem składać specjalne 
podanie do Starostwa grodzkiego 
względnie powiatowego, które na­
stępnie odsyłało je, do odnośnego 
komisarjatu policji celem spisania 
tł zwł „aktu złączenia".

Obecnie formalności te zostały 
uproszczone. Mianowicie, po prze­
prowadzeniu formalności małżeń­
skich (kościelnych), wypisuje się 
kartki meldunkowe dta żony, czy­
niąc w nich uwagę, że chodzi o 
zmianę nazwiska. Następnie załą­
cza się wypis z ksiąg stanu cywil-* 
nego — i na tern koniec.

Sprawy te załatwiać mają rząd-* 
cy domów bez pobierania za to ja­
kichkolwiek opłat.

Ks ążka n i  inwalidów
Z w iązek  In w alid ó w  W o jen n y ch  C ęż 

ko o k a łecza ły ch  p rz y jm u je  zam ó w ie ­
nia na now e w y d a w n ic tw o  p. n. „Usta, 
w a  S c a le n io w a"  z w y ja śn ien iam i R ed . 
Je rz e g o  P ieczy tw sa. re ferew ta  p ra so ­
w eg o  U b e zp e c za łn i sp o łeczn e j w  W a r  
sz a w ie  o ra z  na tab e le  do ob liczan ia  
p o trąc eń  sk ład ek , k tó re  w y d a n e  z o s ta  
!y w  oddzie lnej o d b itc e  p o w y ż sz eg o  
w y d aw rv c tw a .

D ochód z w y m ien io n eg o  w y d o w u ic  
tw a  p rz ez n ac zo n y  ies t na  pom oć 
in w alid ó w  c ężk o  o k a łe cz a ły c h , sku­
p ia ją cy c h  się  w  tym  Z w iązku.

B u r o  Z w iązku  m :eśoi sie w  W ar­
sz a w ie  p rz y "  ul S w e to k rz y s k ie j  N r. 
15 tn. 17. teł. 27315. k o n to  czek o w e  n a  
P . K. O. 4941 i je s t  czy n n e  od god-z. 
9 ran o  d o  4-ej po pot.

 > *  —:---
T orgier

w riaż  w wiezieniu
BERLIN, 24.1. Według opubli­

kowanych tu Infornjacyi, Torgler 
znajduje sie od 14 stycznia r. b. 
w więzieniu tajnej policji śledezoj 
w  Berlinie.

Trzej ks?eisi
p rzed  h tlerowsktm sa d e m

MONACHJUM, 24.1. — Tel. wł — 
Przed sądem nadzwyczajnym w Mo 
nachjum rozpoczął się dziś proces 
przeciwko trzem duchownym kato­
lickim, przebywającym od pewnego 
czasu w areszcie ochronnym,

Rozprawa budzi ogromne zainte-* 
resowanie, toteż sala wypełniona 
jest po brzegi. Akt oskarżenia zarzu 
ca księżom przestępstwo, polegają­
ce na rozszerzaniu wiadomości o o-* 
krucieństwach hitlerowskich.
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oraz głosniel o Polsce w świetle
Budżet M. S. Z. w komisji Sejmu

Koąi sja budżetowa Sejmu w obecno 
. wucemWitstira spraw zagranicznych 

nbeka rozpatrywała wczoraj bu- 
'c! ułiiristorstwia spraw zagranicz-

Reiereot poseł Walewski (BB) rwró- 
d  przędewszys tikiem uwagę na fakt 
v y-brtnśe oszczędnych tendency] go- 
.'■ iarczych tego resortu.

Gdv preliminarz wydatków na rok 
M'i9 30 wynosM 55.390.000 zł., to w 
oku 19.33-34 zmniejszył się do
i3.200.000 zł.

NOWY SYSTEM  
W DYPLOMACJI

W !*op rzednich latach mię-dzynarodo 
. życic polityczne było uregulowane 

dużym stopniu senją umów gene w- 
i ;  ch. Dziś jesteśmy świadkami osła- 
, u a tego systemu i konieczności m* 

cńsywniejszej pracy między poszcze- 
; • '.u ćmi rządcami w dziedzinie stosun­
ków bezpośnedmeh.

Ten nowy system nie spowodował 
» najmniejszym stopniu pogorszenia 
atnx>sfery dokoła Polski i tej części 
Europy, która nas przede wszy stikicm 
interesuje. Może system ten w niektó­
rych wypadkach jak np. w rokowa­
niach polsko-gdaćskich prowadzi sku­
teczniej do celu.

Referent wyraża nadzieję. 1st w przy 
szlo-ści dojdzie napewno do urealnie­
n i a  i rozdziału zagadnień na Genewę 

'okałne załatwianie spraw, 
len okres przejściowy wymaga czuj 

'■ości i aktywności w naszej strony, o- 
. z pociąga za sobą bardziiej skompli­

kowane, a więc i bardzo] kosztowne 
mcoody pracy.

HANDEL ZAGRANICZNY
Dalej referent porusza kolejno sto­

sunki handlowe z państwami obcemi. 
stwierdzając tn. in. że jesteśmy obe­
cnie świadkami dalszej normalizacji 
stosunków handlowych polsko-sowiec­
kich, ku czemu dążą obie zaintereso 
.wane strony.

Jak dawniej, tak i obecnie w wywo­
żę  naszym do Sowietów żelazo i 
cynk stanowią największą pozycję, 
wynoszącą około 20 milionów zł.

Ostatnio .Sowiety zaczynają uwzglę­
dniać nieco więcej życiowe potrzeby 
swej ludności, wskutek czego dopusz­
czają wwóz artykułów pierwszej po­
trzeby ,do których zaliczyć trzeba spe 
cjat,m-c nas Interesujące konfekcję i ma 
aułakture.

Udział krajów pozaeuropejskich w 
obrotach z Polską naogó! stale wzra- 
,•»

PROPAGANDA
Mówca podkreśla nasz dorobek pro­

pagandowy w okresie sprawozdaw­
czym. Polska i jej zagadnienia stały 
się tematem który coraz więcej inte­
resuje wielka publicystykę \ literaturę 
polityczną, a miarą tego rosnącego 
wciąż zainteresowania niechaj będzie 
choćby fakt, iż -w roku ubiegłym przy­
zwano zniżki kolejowe dla zgłaszają­
cych sic obcych dziennikarzy w ilości 
1688 biletów kolejowych.

Jeśli chodzi no o teren Francji, to 
rok ubiegły zaznaczył się ogromnym 
napływem polityków i dziennikarzy 
francuskich do Polski 

Notuje również referent korzystne 
zmiany w stosunku do Polski w opinji 
m-gidsklej.

Ogromnie równeż w związku z po­

czynaniami naszej poktyka zagranicz­
nej zmieniło się oblicze wielu z pośród 
pism sowieckich w stosunku ich do Pol 
stet.

Keierent zakończył stwierdzeniem, ii  
spokojna, celowa i aktywna praca mi­
nisterstwa w r. ub. wydała szczegól­
nie dobre rezultaty dla państwa i na­
rodu polskiego i przyczyniła się sku­
tecznie do istotnego i rzetelnego po­
koju międzynarodowego.

UPOSAŻENIA
Budżet M. S. Z .  obejmuje zarówno 

wydatki na centralę jak i na placów­
ki zagraniczne mamy bowiem 6 am­
basad, 27 poselstw, 57 konsulatów i 66 
konsulatów honorowych.

Uposażenia ambasadorów i posłów 
zagranicą zależą od cen jakie są w 
danytn kraju. Największe uposażenie 
otrzymuje ambasador polski w' Wa­
szyngtonie p. Patek. Wynosi ono 6.447 
zł. miesięcznie. Poseł polski w' Tok jo 
p. Michał Mościcki pobiera nriesięcz- 
mê  5.334 zł., p. Lukasiewicz w Mos­
kwie 4.121 zł., ambasador Chłapowski 
w Paryżu 15.593 franków, ambasador 
w Londynie p. Skirmunt 164 funty 
angielskie. W Rzymie mamy dwóch 
ambasadorów (jednego przy Kwiryna- 
le a drugiego przy Watykanie). Upo­
sażenie każdego z nich' wynosi 9.400 
lirów miesięcznie.

Po reieracie gołs zabrał wicemini­
ster ministerstwa spraw zagranicz­
nych p. Szembek, przedstawiając w o- 
gókiych zarysach działalność swego 
resortu, oraz omawiając szczegółowo 
cyfry budżetu. W dyskusji głos zabie­
rali Czapiński (PPS.) który ubolewał 
nad teni. że w Sejmie nie odbyła się 
dotąd debata na temat polityki zagra­
nicznej, pos. Zieliński (Kil. Narodowy), 
który twierdził, że budżet M. S. Z. w 
dochodach jest rrerealny, poddając 
r ó w n i e ż  krytyce politykę personalną 
ministerstwa i pos. Łucki (KI. Ukra­

iński który i i i . im. poddał krytyce p o ­

litykę b. kosula polskiego w Użhoro- 
dzie który miał jakoby prowadzić na 
wląsną rękę politykę ruchu moskalo- 
fllskiego.

Na akcenty polityczne zaczepione w 
dyskusji odpowiadał mówcom pos. 
Miedzłński (BB.).

Mówca zwrócił przedewszystkiem u- 
wagę na to. że minister spraw zagra­
nicznych jako kierownik polityki za­
granicznej, sam wie najlepiej jaką wy­
brać chwilę na wygłoszenie expose. 
Rozprawiając się z tym zarzutem po­
wołał się na przykład Anglji, gdzie w 
Izbie Gmin na postawione ministrowi 
spraw zagranicznych cztery pytania, 
na jedno z nich minister me odpowie­
dział, wyjaśniając, że udzielenie wy­
jaśnień w tej chwili na daną sprawę by­
łoby ze szkodą dla państwa.

W końcu dyskusj raz jeszcze głos 
zabrał wiceminister Szembek odpo­
wiadając na wszystkie zarzuty doty­
czące budżetu i administracji. Co zaś 
się tyczy dyskusji politycznej, to o- 
śwładczył iż wie, że p. minister Beck 
ma zamiar wypowiedzieć się na te te­
maty jeszcze w ciągu obecnej sesji

Na tern posiedzenie komisji zamknię­
to.

Następne — dziś og. 9.30 — zajmo­
wać się będzie budżetem M. S. Wojsk.

• : ; * (

Biiu/ipoupulhownicy
Mianowania w armii

W korpusie oficerów piechoty nomi­
nacje na podpułkownika otrzymali ma­
jorowie: Karol Ziemski, Mieczysław! 
Dobrzyński, Florjan Grył, Piotr So- 
twałuk, Julian Czubryt, mjr. dypi. Wa­
cław Budzewicz Edmund Smidowicz; 
mjr. dypl. Franciszek Węgrzyn, mir, 
dypl. Stanisław Sadowski, Stefan Za­
jąc Alojzy Nowak, Antoni Sikorski, Wa 
lenty Pessok, Kazimierz Babiński An­
toni Ziółkowski. Józef Kałandyk, Ale­
ksander Kiszkowski, Wincenty Wnuk, 
Wincenty Taniak, Karol Chrobaczew- 
ski mir. dypi. Anton,: Szymański, Wi­
told Ciechanowicz, Wincenty Kusek ł 
Zygmunt Józwa.

W korpusie oficerów artylerii mia­
nowani zostali podpułkownikami majo­
rowie: Karol Pasternak mjr. dypi. A- 
leksander Kędzior, Bolesław Pyssora, 
Józef Klailer, Ka.ro! Zborowski, Bro­
nisław Pliriecki, Tadeusz Kruszyński, 
Antoni Wereszczyński Jan Tomasie­
wicz, Władysław Kaliszek, mjr. dypi. 
Edward Bagiński, Włodzimierz Klew- 
czyński i Jan Chylewski

W korpusie otcerów kawalerii pod­
pułkownikami zostali mianowani: mjr. 
dypl. Jan Matysiak, mjr. dypi. Antom* 
Witkowski, mjr. dyp1. Zygmunt Ma­
kowski, mjr. dypl. Klemens Rud troki, 
mjr. Tadeusz Mikke, mjr. Eugemus# 
Święcicki, mjr. dypl. Stefan Mosser, 
mjr. dyp!. Józef Szostak.

60 fysęcy e n w y to w n y th  n ro iiserow
tworzy własną organizację zawodową

W salach kasyna podoficerskie­
go w W arszaw ie, p rzy  ul. Matejki 
Nr. 1, odbędzie się w  dn. 7 lutego 
b. r. o godzinie 4-ej popołudniu 
p ierw szy  w alny zjazd podoficerów 
w ojska polskiego w stanie spoczyn 
kit.

W edług pobieżnych obliczeń na 
zjazd przybędzie do stolicy parę  
tysięcy em erytow anych podofice­

rów, reprezentujących przeszło  f*0 
ty sięcy  kolegów.

Na pierw szym  swym  zjeździd 
podoficerowie w ybiorą w ładzo 
pow stającego związku podofice­
rów  w stanie spoczynku i o mow Ul 
program  działania tei organizacji.

Inicjatoram i Związku i zjazdu sa  
■pp. B arańczyk. Cichocki. GormiHa, 
Lem ański i Mikulski.

L227.000 Klientów P.K.O.
JaK działa najpotężniejsza w Polsce instytucja finansowa

W sak posiedzeń P. K. O. odbyła się 
wczoraj konierencja Informacyjna, na 
której prezes P. K. O., dr. Henryk Gru 
ber, zapoznał przedstawicieli prasy sto 
lecznej z wynikami działalności tej In­
stytucji w roku ubiegłym.

Rok 1933 był w działalności P. K. O 
dalszym etapem znacznego rozwoju 
tej instytucji, który wyraził się w po­
zyskaniu 210.000 nowych klientów i 
zgórą 93,3 iitilj. zł. wkładów. Ogólna 
ilość klientów w obrocie oszczęduościo

wym i czekowym P K. 0 . osiągnęła na 
koniec r .ub. liczbę 1.226.993 osób i 
kwotę 713,5 mlljonów zł.

Cyfry te świadczą niewątpliwie o 
wie likiem zaufaniu społeczeństwa do 
P. K. O. a zarazem stwierdzają, że P. 
K. O. zajęło czołowe miejsce pod 
względem wysokości nagromadzonych 
wkładów nie tylko wśród pojedynczych 
instytucyj finansowych, ale i wśród 
grup takich instytucyj w Polsce.

Wkłady oszczędnościowe P. K. O.

„Kryzys” w wytwórni
papierów  w artościow ych

Produkcja druków wartościowych 
przez Polską Wytwórnię Papierów 
Wartośeowych uległa w roku 1933 
dalszemu zmniejszeniu skutkiem spad­
ku zapotrzebowania ze strony Banku 
Polskiego i Ministerstwa Skarbu, na­
tomiast iekłe wzrost zamówień na dru­
ki wartościowe wykazał rynek prywa­
tny.

W roku ub. Wytwórnia wykonała bi 
ietów bankowych oraz drirków warto­

ściowych dla Banku Polskiego za 1,5 
miljooów zł. dla Min Skarbu za 760 
tys. zł. dla Min. Poczt i Telegrafów 
za 1 milion zł., dla Gen Dyrekcji Lo- 
terjl Państwowej za 200 tys. zł., d!a 
Mm. Sprawiedliwości za 100 tys. zł. i 
dla instytucyj prywatnych za sumę 
900 tys. zł.

Ogółem Wytwórnia wykonała zamó­
wień na druki wartościowe w ciągu ro 
ku ub. na łączną sumę 4,4 miij. zł.

wzrosły w roku ub. o 64,4 mdj. M .  I 
osiągnęły kwotę 506.5 mlj. zł. Liczba 
właścicieli książeczek oszczędnościo­
wych zwiększyła się w r. 1933 o 
204.658 osób i wynosiła w końcu r. ub. 
ogólną liczbę 1.154.656 osób. Wkłady 
oszczędzających składają się z wiel­
kiej ilości drobnych oszczędności, bo­
wiem na jedną książeczkę przypada 
przeć ęt.nie 439 zł.

Ogólny obrót czekowy w ciągu r. lfb. 
osiągnął nie notowaną dotychczas kwo 
te 253 miliardów zł. Również stan 
wkładów na kontach czekowych wy­
niósł kwotę 207 mili. zł., czyli wzrósł 
o 29 mili. zł.

Dział ubezpieczenia na życic osiąg­
nął w ciągu 5 i pół lat swego istnie tria 
liczbę 75 tys. polis na kwotę ogótoą 
ubezpieczenia ponad 126 tnilij .zł. W 
porównaniu z r. 1932 ilość czynnych 
pols wzrosła w r. 1933 o 19.000 polis 
n.a kwotę ubezpieczenie 20,1 rrrti. zł.

Rok sprawozdawczy zamyka P. K. 
O. nadwyżką . bilansową w kwocie
5.864.000 zł., a po uwzględnieniu wyni­
ku działu ubezpieczeń na życie P. K. 
O., łączna nadwyżka blin- -own wyno­
si 6.895.000 zł.
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Ostatni flm Lnpino lanc
iaHo obrońcy uciśnionego iotograta

Z a k ła d  fo to g ra ficz n y  ,.R adjo- 
ł y p -  P rzy  ulicy M a rsz a łk o w sk ie j 
Ń r. 131. w ła sn o ść  M ie c z y s ła w a  
N usy m o w icza . b y ł w c z o ra j w i­
d o w n ia  a w a n tu ry , zak o ń czo n ej in 
te rw e n c ia  poilcji.

O n eg d a j do  zak ład u  fo to g ra iicz  
n eg o  zg ło siła  sic n ie jaka Ina R tt- 
Ł in sz ta jn ó w n a  tP i.  G rz y b o w sk i 7} 
c e le m  w yk u p ien ia  zdjęć. zrob io ­
n y c h  na balu. P rz y p a d k o w o  w za 
k ła d z ie  b y ł a r ty s ta  film ow y, poda 
Jacy się za L npino L ane . k tó ry  za  
p ro p o n o w a ł p. R ubirtszta jnów nie 

z a an g a ż o w a n ie  do  filmu.
W  ty m  cełu k a n d y d a tk a  tła  

p rz y sz ła  g w iaz d ę  za m ó w iła  w 
^ R a d jo ty p ie "  9 zd jęć  -  fo to sów .

N astęp n eg o  dnia do zak ład u  fo to ­
g raficzn eg o  p rz y b y ła  p . R ubin- 
sz ta jn ó w n a  w  to w a rz y s tw ie  n a ­
rze czo n e g o  Z d z is ław a  G o id b erg a  
(R y m a rsk a  łó ), k tó ry  w  a w a n tu r ­
n ic z y  sposób  d o m ag a ł sie 

n a ty c h m ia s to w e g o  z w ro tu  kll»z, 
zam ó w io n y ch  fo to sów . G dy  w ła ­
ściciel za k ła d u  p. Nu sy  m-owio- od 
m ów ił n a rz e c z o n y  p ieknej k a n ­
d y d a tk i do  filmu rzuc ił sie n a  n ie­
go

u siłu jąc  go  pobić .
N a scene  te  p rz y b y ł do zak ładu  

sp ra w c a  n iepo rozum ien ia  ,,A m e- 
1 ry k an in "  Ł up ino  Lane, k tó ry  z 
I w ie lk im  k rzy k ie m  p o śp ie szy ł na

B. s erźant aresztowany
2a o b la n  e  kwasem  s ą s i a d ó w

Policja 26 komisariatu aresztowała 
V czoraj b. sierżanta Stanisława Miko­
łaja Beniszka, sprawce abrodiiiczcgo 
zamachu na małżonków Antoniego i 
W iktorię Ruteckich.

Oboje małżonkowie zostali oblani 
lw asem  żrącym, sprawca zaś bestial­
skiego czynu ukryw ał się przed policją.

Ruteccy zamieszkiwali w domu nr. 
'30 przy ul. Marii Kazimiery na Mary- 
Moncie. Najbliższy ich sąsiad Stani­
ała w Mikołaj Beniszek, znany awan­
turnik. teroryzował Ruteckicti, wymu- 
saając od nieb pożyczki pieniężne i żą­
dając od nich różnych usług. Beniszek 
ciużąc jeszcze w wojsku namawiał Rn- 
ieckiego, by ten ułatwiał mu sprzedaż 
przedmiotów, stanowiących własność 
W ąd ową.

Gdy Rotecki odimówił, Beniszek za­
groził mu zemstą. Przed kitko miesią­
cami Benlsaka wydalono z wojska za 
aóżne ciemne sprawki. Byty sierżant

znalazłszy się bez środków do życia, 
szantażował Ruteckiego, zmuszając go 
do płacenia haraczu.

Gdy ostatnio Beniszek zwrócił sie
* prośbą o pożyczkę a Rutccki odmó­
wił wynikła gwałtowna awantura, po 
której awanturnik pobił żonę RutecWe- 
go 35-letnią W iktorię, która znajduje 
się w ciąży. Na wspólnym korytarzu 
w chwili gdy Ruteccy wychodzili z mie­
szkania, chcąc udać się do komisaria­
tu i złożyć skargę na awanturnika, 
Beniszek napadł na nich i oblał ich 
żrącym płynem. Oboje małżonkowie 
doznali ciężkich poparzeń. Lekarz Po­
gotowia R zeckiego pozostawił na miej­
scu, żonę zaś w stanie bardzo ciężkim 
przewiózł do szpitala Dz. Jezus. Nie­
szczęśliwej kobiecie grozi utrata wzro­
ku.

W czoraj zbrodniczego awanturnika 
aresztowano i po przesłuchanni przez 
sędziego śledczego osadzono w więzie­
niu przy tń. Dzietne).

Strajk chorych
w  szasta*!! żydowsKim w Warszawie

"W szp ita lu  na C z y s łe m  na sa li 
N r. VŁ p rzezn aczo n e ) dla gruźft-

Rana
itfr?d i<a bamtafe

Do szpitala w EJszyszkacb (pod Li- 
kłą) zigłosił się pewien osobnik, który 
podał się za Stanisława Ktiźmę, 

Bliższe badania wykazały, że ranny 
osobnik nie jest tym, za kogo się po­
daje lecz wypuszczonym niedawno z 
Więzienia. Stanisławem Żydzrszem. Brał 
on odział w napadzie rabunkowym na 
majątek Huta.

W czasie napadu właściciel majątku 
etawfl? zacięty opór i ostrzeliwał się z 
rewofwertt. Jedna z kuł rewolwerowych 
ugodziła właśnie Żydzisza, który po 
pomoc lekarską zgłosił się do szpitala 
rejonowego,

Żydzisz stanie przed sądem doraź­
nym. Za wspólnikami jego zarządzono 
pościg.

D o l n r  - 5 49
Na prywatnym  rynka giełdowym 

nadał — praw  e bez zmian.
n otary cenone sa po 5.52. przy ©blJ- 

czeniu m’edzynarodowem 5.56.
Bank Polski kupuje je po 5.49.

pom oc zag ro żo n em u  fo to g ra fo w i 
C z y  o b ro ń ca  z a s to so w a łb y  am e­
ry k a ń sk ą  m e to d e  boksu , file w ia ­
dom o. g d y ż  z jaw ił się w e z w a n y  
polic jan t, k te ry  za jśc ie  zlikw ido­
w ał. A w an tu rn ic ze  to w a rz y s tw o  
20s ta ło  pociągn ię te  d o  odipow ie- 
d z ia lności sad o w ej.

S IRO'W'tWO trupa
W taśCcicI sklepu kołeniwinego w O 

żarow e, 59-letni Jan Krawczyński, 
p d  wpływem rozstroju nerwowego 
p^npehoł nocy dzr<s.ejsz«) saim bójstwo 
dwoma słneałamt z rewotwero w  gło­
wę.

W ypadek sannobójatwa ujawniono 
dziś wana. ,

P rzyczyną sam obójstwa był roz­
stró j nerwowy sp.wokkw any brakiem  
środków do życ a.

Pryęwwłntk jla  ubezpieczonych
Kto podlega obowiązkowi ubezpieczenia

Nowa ustawa o ubezpieczeniu spo- 
łecznem określa wyraźnie, kto podlega 
obowiązkowi ubezpieczenia na wypa­
dek t) choroby, 2) niezdolności do za 
robkowania lub śmierć'. 5) wskutek 
wypadku przy pracy lub choroby za­
wodowej, 4) wskutek wszelkich hmycii 
przyczyn.

Jak wynika z ustawy — obowiązek 
ubezpieczenia obejmuje wszystkie oso 
by bez różnicy pici i wieku, pozosta­
jące w stosunku pracy najemne), lob 
w stosunku służbowym do pracodaw­
cy. Obowiązkowi ubezpieczenia pod­
legają również:

a) uczniowie, term inatorzy, prakty­
kanci.

b) zatrudn enl przez pracodawcę je­
go krewni i powinowaci (z wyjątkiem 
żony, wzgŁ męża),

c) chałupnicy,
d) więźniowie, o  ile są  zatrudnieni 

w warsztatach, lub innych zakładach, 
więziennych.

Godzi się zaznaczyć, że za chałup­
ników w rozum eniu ustawy, uważane 
są osoby, które zawodowo u siebie w 
domu wyrabiają, przerabiają łub wy­
kończała własną pracą przedmioty za­
mówione przez przedsiębiorców.

Pracownicy umysłowi podlegają 
ubezp eezeniu tylko na wypadek cho­
roby. niezdolności do zarobkowania 
lub śm ierd.

Tajemnicze zaginięcie
s e k w e s t r a lo r a  u n ę d u  s k a r b o w e g o

k>ów w y tw d rn ą ł "p ro testacy jny  
s tra jk  g ło d o w y , p rz e c iw k o  w y d z ie  
lan iu  z b y t m a’ych  ra c y j ż y w n o ­
śc io w y ch  p rzez  d y re k c ję  szp ita la .

W  godzinach  ran n y c h  c h o rz y  
ro zp o częli a w a n tu ro w a ć  się, w z y  
w ają c  O rdynato ra  d,r. G orszona  
L ew ina . W e z w a n y  telefoniczm ie 
o rd y n a to r  p rz y b y ł f p rze m ó w i­
w sz y  do ch o ry ch , uspoko ił ich. 
T y m c zasem  po iego w y  jeźdź ie w 
czas ie  w y d a w a n ia  o b iad u  w y n ik ­
n ę ły  a w a n tu ry .

C horzy , k tó rz y  n ie  p rz y łą c z y li  
się do g ło d ó w k i i chcieli z jeść  d a ­
ny ob iad  zostali pobici p rze z  zw o  
lenn ików  s tra jk u , k tó rz y  za p o w ia -  
daja g ło d ó w k ę  a i  do  „ z w y c ię ­
s tw a " .

W ładze śledcze prowadzą energicz­
ne dochodzenie w sprawie tajemnicze­
go zągnięc.a sekw eslratora Urzędu 
Skarbowego w Radzymin e, 28-łewie- 
go Antoniego Stasak ewibcza.

Zaginiony sekwcslrati.fr za.mieszV- 
wal u marki w Zegrzu p d W arszawą. 
W dnu  15 b. m. Staszftiewcz był w 
Radzyminie i dokonał szeregu zajęć w 
mieśzkati"ach i sklepach podatników, 
poczerń wpłacił zainkasowane p en  ą- 
dze w sutmie 702 złote do P.K.O.

Od tej chwili nie z jaw i się w Urzę­
dzie i domu ma Poi. Zaniepokojona ro­
dzina oraz przeł żeni zawiadomili 
zaginięciu władze śledcze.

Staeztk ewScz cieszył się jalknapop- 
szą opnją , a sprawdzenie ks ąg kaso­
wych nie wykazało żadnych uchybień 
służbowych.

W toku śledztwa wyszło na Jaw, że 
ostatni ra"Z Staszikiewatza w dz ano w 
W arszawie w Al. Ujazdowsk oh, Se- 
kw estrator był ubrany w skórzaną 
kurtę, czapkę służbową J niósł teczkę 
w ręku.

Jeden ze znaj m ych Stasak cw cza, 
k tóry spotkał go przypadkowo j roz­
mawiał z ń m  zeznał, id sekwe3ttdit)T 
był przygnęb cny i unikał towarzy- 

o i stwa. Istnieje przypuszczeń e, i i  
[ StaszłtiewjCiz popełnił samobójstwo.

Zbrodnicze porscitiiiłii ziodz’e’skie
Strzelanina rewolwerowa w Wars?awie

T eren e m  k rw a w y c h  poraoh tm -
ków  z ’odzie jsk ich  b y ła  w c z o ra j po 
po łudn iu  ultca G ęsia . W  p ew n e j 
chw ilr p rze d  dom em  Nr. 101 za- 
trz y m a ’o się  jak ichś trze ch  m ęż­
czyzn . ż y w o  d y sk u tu jąc . N agle, 
zupe 'fiie  nie.spod z iew an ie , w  rę ­
kach  n iezn a jo m y ch

b ły sn ę ły  lufy re w o lw e ró w  
i p o sy p a ły  się s trz a ły .

S trze lan in a  w  tak  o ży w io n y m  
punkcie m iasta  w y w o ta ’a z ro z u ­
m iałe w ra że n ie  i pan ikę w śró d  
p rzechodn iów . J a k  w y n ik a  z z«-

Tragiczne szKo’ne srzelane
Śmierć sir ze ca

WŁLLJKA, 24.1. — We wsi Zyz.nic- 
wo, gminy dothinowsikiej, podczas 
przeprowadzonego strzelam a szkolne­
go przez miejscowy oddział Związku 
Strzeleckiego pod nadzorem instrakio

Ira sierżanta KOP Rochoowskicgo zda 
rzył się tragiczny wypadek pozbawię

n.fa życ'a wskutek postrzelenia w  gfo 
wę z broni małokalibrowej Strzelca, 
członka oddziału, W acława Łubmew- 
steiego, zamieszkałego we wsi Zyźiwe 
wo, Tragiczny w ystrzał spowodował 
wskutek nieostrożnego obchodzeń a 
się a  bronią W acław Łobacz,

znad  św ia d k ó w , jeden  z w a lc z ą ­
c y c h  m ężczyzn , o strzeU w ując się  
2 rew o lw eru  dw o m  p rzec iw n ik o m  
u siło w a ł sk ry ć  się w  zna jdu jące j 
się w  ty m  dom u m y d ła m i Jó z e fa  
S obczaka .

R anny  k ilkom a kufam i
nie zdo a ł  jednak  w biec  do skle­
pu i p ad ł na chodniku. P rz e c iw n i­
cy . d a w sz y  jeszcze  k ilka s t r z a ­
łó w , k o rz y s ta ją c  z p o w s ta łe g o  za  
m ieszan ie . zd o łafi zbiec.

Na w iadom ość  o k rw a w y c h  p o ­
rach u n k ach  na m iejsce p rz y b y ł 

sam ochód  p a n c e rn y  
policji 5 -go ko m isaria tu  o ra z  z a ­
a la rm o w an o  P o g o to w ie  ra tu n k o ­
w e.

Ja k  się o k aza ło , c iężko  ra n n y m  
je st zn a n y  policji z 'o d z ie j. 26-letn i 
C e z a ry  A ch tcyng  (C ze rn ia k o w sk a  
212). S trz e lan in a  w y b u ch ła  
na tle p o rac h u n k ó w  zlod2ł*}sklch 
p rz y  podzia le  lupa . R an n eg o  w  
stan ic  ciężk im  p rzew iez io n o  d o  
szp ita la  n a  C zy stem . Za s p ra w c a ­
m i s trz a łó w  z a rz ą d z o n o  pośc i* . .
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VJnioshi redukcyjne
Zarząd kopalni Bluecher w Bogu- 

szow lcach zw rócił sic w czoraj do 
(komisarza demobHizacyjnego i  
wnioskiem  o zezw o.enie na reduk­
cje  120 robotników . W niosek ten 
będzie rozpatrzony  w  przyszłym  
tygodniu.

U zastęp cy  kom isarza dctnobili- 
zacyjnogo. inż. W esołow skiego od­
b y ła  sie  w czoraj konferencja w 
sp raw ie  zam ierzonego z urlopow a­
nia 125 robotników  w hucie ..ra .-  
va“. Inż. W esołow ski po w ysłucha­
niu sprzeciw u sek re ta rza  zw iązku 
m etalow ców . B ajdura. uzasadnio­
nego  ogólna popraw ą sytuacji w 
hutnictw ie Żelaznem, w yraził zgo­
do n a  zurlopow anie 50 robotników  
tia  przeciąg 1 miesiąca.

*
Jak już donosiliśm y, zarząd kopal 

•ni ..Hoym" w  Niewiadomiu G ór­
nym  zw rócił się do kom isarza de- 
m obłlizacyinego z wnioskiem o oo- 
w iększenie liczby tu rm sow o-urlo - 
pow anych  górników  do cy try  550. _

Na w czorajszej konferencji komi­
sa rz  dem obilizacyjny w yraził zgo­
dę  na zurlopow anie 200 robotników  
,*>a dłuższy  o k res  czasu, reszta zaś 
■a przeciąg 2 n resięcy .

Nowa serja urlopow a rozpoczo.e 
się  z dniem 1 lutego.

Pożar
w biurze koDalni

Z Lipin donoszą:
W czoraj w ieczorem  w  biurach 

kopalni M atylda W schód zapaliła 
się  drew niana ściana od rozżarzo- 
n&go <lo czerw oności piecyka źelaz

W ydobyw ające sic z biur k łęby 
■dymu zauw ażyli nad  rnoem stróże 
kopalniani, k tó rzy  bez pom ocy s tra ­
ż y  pożarnej ogień z okalizow ali.

Jedna ściana budynku została do­
szczętn ie  zw ęglona.

Sztasa zmazdiyła stopę
robotnikowi

Wczoraii w południe zdarzy ł sic 
-w bucie Bulki o n w Gębie nieszcze- 
śl-w v w ypadek.

C iężka sz taba  żelazna, spadając 
«  w indy zm iażdżyła stopę 32-letn.e 
ma robotnikowi Antoniemu Szpilce 
z  L igoty (Zgoda 4).

O fiarę w ypadku przew ieziono do 
szpitala OO. Bonifratrów  w  Bogu­
cicach. gdzie dokonano natychm iast 
operacji.Suszone m oree
w reKu ..zielonKów”

Patrol straży granicznej zatrzy­
mała onegdan rano na zielonej gra 
nicy koło kolonji Stare Górecko 
mieszkankę tej miejscowości T ere­
sę Gendziwelniankę, która mając 
nieczyste sumienie unikała wybitnie 
zetknięcia się ze strażnikami.

Zatrzym ano ją. Przy rewizji wy 
kryli strażnicy woreczek, zaw iera­
jący 6 kg. moreli suszonych, które 
G. przeniosła z Bytomia. Morele 
odebrał urząd celny w Szarleju.

Odoowiedzt CtłklniKom
P. Franciszek Klelman, Huta Hu­

berta. Sprawę Pana powierzyliśmy 
naszemu referentowi do spraw po­
datkow o - skarbowych, który nie­
bawem udzieli wyczerpującej od­
powiedzi. Drugą część listu wyko 
rzystam y.

P. Franciszek Kołatek, Żory. Nie 
bawem otrzym a Pan szczegółową 
odpowiedź naszego referenta do 
spraw  podatkow o - skarbowych.

Zmi*ny w Hoa. „Ul tbH” i „Godula"
po arf sztowan u inź. Juneelsa i dr. Grolla

W  zw iązku z przebyw aniem  w
areszcie  śledczym  dyrek to rów  spół 
ki akcyjnej „Wirek*- i spółki akcy j­
nej „Godula**, kiż. Jungelsa i d r. 
Gorolia. rada nadzorcza  tego tow a­
rzy s tw a  dokooptow ała do sw ego 
grona i delegow a’a do zarządu do­
tychczasow ego dyrek to ra  kopalń 
Rudzkiego G w arectw a W ęglow e­
go inż. Stadm kiew icza.

Rów nocześnie rada nadzorcza 
pertrak tu je  z dyrek torem  inż. S tad- 
•nikiewiczem co do przyjęcia tego

stanow iska  n a  stałe. Na jego miej­
sce zaś u hr. Bal estroem a w Rudz- 
kiem G w ar. W ęglow em  w szed by 
w  tym  w ypadku dy rek to r inż. Tu- 
c h o k a  z Rybnickiego G w ar. W ę­
glowego, w zględnie do tychczasow y 
d y rek to r kopalni „W olfsgang-W a- 
vvel*‘. inż. P ietrzykow ski.

Dia uspokojenia opinji polskiej 
jaknajrychiejsza faktyczna zm iana 
zarządu spółki akcyjnej „Wirek** i 
„Godulia** b y łab y  bardzo pożąda­
na.

Krwawa masakra brzytwą
w w afce o b*eda-szyb

Cegielnia Koenigdelda w  Nowej W si 
była terenem krwawe) masakry, jaka 
nastąpiła na tle osobistych porachun­
ków między robotnikami Herbertem  
Schiagieretn z Nowej W si (Głowac­
kiego 16) t Alojzym Szynowskim  z 
Bieiszowic (Główna 218).

SchłSgier dobył w  pewnym momen 
cie brzytwy, która w straszliwy spo­
sób pokiereszował twarz sw ego prze­

ciwnika.
Szynowskiego odstawiono do szpi­

tala hutniczego w Nowej Wsi.
Schlagier po przesłuchaniu na poli­

cji został wypuszczony na wolną sto­
pę do czasu rozprawy sądowej.

Przyczyną krwawej bójki było nie­
porozumienie na He „własności** jed­
nego z bieda-szybów.

Zwyrodniały oiciec lubieżniK
chciał zniewolić własną córKę

Z Szarleja donoszą: 
W czorajszego popołudnia zdąża­

jący do S zar eja przechodnie zau­
w ażyli w po.u opodal lu ld y  podej­
rzane m anew ry  jakiegoś starszego 
m ężczyzny, uprowadzającego 6-!et- 
tiin dziew czynkę.

Kiedy zw yrodnialec zam ierza! 
dopuścić się czynów  lubieżnych 
przeszkodzono mu. ujęto i oddano

w ręce policji.
O kazało się. iż jest io 45-lefni Jó­

zef C hyży z Szarleja, k tó ry  chciał 
dopuścić się gw ałtu  na  sw ej 6-iet- 
niej córce. Lucji.

C hyży  został odstaw iony  w czo­
raj do w ięzienia sądow ego w  T a r­
now skich Górach.

Dzieckiem zaopiekow ała się m at­
ka.

Zmiażdżony trup właśc>ciela
pod kamiennym blokiem

Z Tarnowskich Gór donoszą: 
W czorajszego popołudnia ok. godz. 

4-ei wydarzył się straszny wypadek 
w kamieniołomie, należącym i eksplo­
atowanym osobiście przez 36-łetniego 
Grzegorza Hanzla w  Radzionkowie, 
W ojciecha 55.

Kiedy Hauzel zajęty podważaniem  
bloku kamiennego, chcąc uniknąć w y­
padku, usiłował zeskoczyć wdół, za­
rwały się pod nim masy kamieni i 
przygniatając Hanzla. spowodowały  
natychmiastowy zgon.

Na ratunek pospieszyli pracujący w 
kamieniołomie robotnicy Tobo«a i 
Włodarczyk, którzy wydobyli z pod 
gruzów strasznie zmasakrowane zwło 
ki właściciela kamieniołomów.

Na terenie wypadku zgromadzi! się 
liczny tłum, przybyła komisja sądo­
wo - lekarska po zbadaniu miejsca 
wypadku poleciła przewieźć zwłoki 
do kostnicy.

Hanzel osierocił żonę 1 4 drobnych 
dzieci.

tlie p ła itc  Dodatków i u heicecztń  dorabiał f; forlunif
Pomysłowy Komb nitor z ł-my „Żużel**
Z kół naszych  C zytelników  

o trzym ujem y ciekaw a informację 
o pew oem  dozorcy, zatrudnionym  
ve firmie „Żużel** w K atowicach.

P an  ten (nazw isko znane nasze­
mu inform atorow i), m ając pow ie­
rzony p rzez wspom niana firmę do 
zó r nad hałda łomu kamiennego, 
nie zadow alał się widocznie pen­
sją m iesięczna i w padł na 

pom ysł zrobienia majątku. 
W yszukał solńe trzech bezrobot­
nych, k tórych  jedynem  zadaniem  
było

zbieranie ceg ły  szamotowej,
porzuconej przez huty  t fabryki, 

j C egły  te j uzbierał pom ysłow y do- 
! zo rca  dość dużo, bo aż

około 60 wagonów',
1 k tó re  pow ędrow ały  do zakładów  

ceram icznych w C zęstochow ie.
R zecz jasna, że -przedsiębior­

ca"  uzyskał za cegłę
pow ażną sunie 

w  gotów ce, o czem św iadczym y 
fakt. że zatrudnionych ow ych  3-ch 

bezrobotnych  w ynagradzał za  p ra

cę bardzo punktualnie.
D otąd jednakże w szystko  b y ło ­

by w  porządku o tyle, że sferóż- 
przedsiębiorca daw ał p racę b ez ro ­
botnym . Ale gorzej p rzedstaw ia  
się

druga strona medalu
tego przedsiębiorstw a.

Otóż, jak nas informują, „przed­
siębiorca" trie zapłacił

ani grosza podatku, 
a ponadto, nie płacił sk’adek  wbee 
pieczeniow ych w  „przedsiębior­
stwie** trzech  bezrobotnych, rów ­
nież
ule wykupił św iadectw a przemy­

słow ego
prow adzenia  tego rodzaju p rzed ­
siębiorstw a.

Je s t to d robny tylko p rzyk ład  
w ym ykania się rozm aitych łudzi 
z  pod obow iązku w noszenia opłat 

na rzecz skarbu. 
P ow ołane w ładze niew ątpliw ie 

zajmą się pom ysłow ym  stróżem - 
przeusiębiorcu.

W ęzien»e
z? kr?ywoprtyi estwo

M ieszkanka M ichałkowie, Agnie­
szka  Indyk. została  skazana w czo­
raj przez sąd ok ręgow y  w K atowi­
cach ńa  8 m iesięcy w ięzienia za 
krzyw oprzysięstw o.

Indyków na w procesie cyw ikrym  
przeciw ko P iotrow i Pańcie zezna­
ła pod przysięgą, iż by ła  u o iego 
d łuższy  czas  zatrudniona, tym cza­
sem  udowodniono jej, iż ten  d łuż­
szy  o k res  stanow iły  w szystk iego  
trzy  dni.

Sym ulacja
młodocianrgi haz^rdzistjf

P rzed  sądem  okręgow ym  w Ka­
tow icach odpow iadał w czoraj 13- 
letni Karol G rajcarek za w prow a­
dzenie w ładzy  w błąd.

Doniósł o o  w sw oim  czasie  po­
licji, że został napadn ięty  i obrabo­
w any  z 20 złotych.

Dochodzenia natom iast ustaliły , 
że  ten obiecujący chłopiec upra­
w iał nałogow o hazard  4 pieniądz® 
przegrał.

Ze względu na  w iek oskarżone­
go. żadnej mu k a ry  nie w ym ierzo­
no.

M ałżeństwo
zatrute  c z a d e m

W czoraj rano m ieszkańcy dom u 
nr. 147 przy ul. Ligockiej w pod­
miejskiej dziekiicy Kalow ice-Ligo- 
ta poczuli p rzykrą  w oń czadu, w y­
dobyw ającą się z m ieszkania m ał­
żonków  M akarow skich.

Poniew aż -na pukania nikt nic o d ­
pow iadał. sąsiedzi w yw ażyli d rzw i 
i w ezw ali lekarza, k tó re  stw ierdził 
silne zatrucie czadem  57-lelniego 
P aw ła  M akarow skiego i jego żony 
56-ietniej B erty .

S tan  M akarow skiego Jest zado­
w alający, na tom iast żona jego tue  
odzyskała  dotąd przytom ności.

M akarow skł jest w oźnym  urzę­
du gminnego w Ligocie.

Nie iest Uwaińcem
W  związku z notatką, jaka uka­

zała się w N-rze 18, z dnia, 18 b.m. 
p. t. „Gorzki chleb pracownic kio­
sku ze słodyczami „Białe murzynki*1 
pana dzierżawcy —  Niesłychany 
wyzysk: 30 zł. miesięcznie za p ra ­
cę nocną** —  prosi nas p. W łady­
sław Hrycyk o wyjaśnienie, że nie 
jest Ukraińcem, lecz porucznikiem 
w st. spocz. W ojsk Polskich i brał 
udział w w alkach o polskość Lwo­
w a przeciwko Ukraińcom._ Dalej wy 
jaśnia p. Hrycyk, iż nie jest dzier­
żawca kiosku cukrowego firmy Jan 
Fruziński. Kiosk ten natom iast pro­
wadzi na rachunek wspomnianej 
firmy żona p. Hrycyka.

Uc eeska z domu 
red rc  elsk eeo
Rodzina Szejów zam. w Siemia­

nowicach (kolonja hutnicza 3) za ­
wiadomiła policję o wydaleniu się 
20-letniego G erharda Szeji. co tnia 
ło miejsce jeszcze w połowie bież. 
mies.

Dotąd brak  wszelkich wieści o za 
ginionym młodzieńcu.

Rodzina zw raca się z prośbą do 
wszystkich, którym wiadome jest 
miejsce pobytu G erharda, by o tem 
zawiadomili policję.

Przyczyną ucieczki z domu był 
b rak pracy. Ambitny młodzieniec 
nie chciał być ciężarem rodzicom, 
to też w ywędrował w świat.
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D odalekjh^biecv
„Polka niebezpieczna kobieta”

Głos wroga o uczestniczkach powstania
T rzy  dni tem u m inęła 71-sza 

rocznica w ybuchu pow stania stycz  
niowego — ostatniego, rozpaczli­
w ego poryw u narodu zakutego w 
kajdany — przed czynem  orężnym  
naszego  pokolenia, uw ieńczonym  
niepodległością Polski.

Pow stanie organizow ane było w 
niezm iernie trudnych  w arunkach, 
w czasach, w  których najm niejszy 
odruch patrio tyzm u gnębiony był 
p rzez  moskali bezlitośnie, a  w iezie 
nie i zsyłki na Sybir groziły  każ­
dem u za najdrobniejsze podejrze­
nie.

Nie ulękły się tych  gróźb i kar 
ów czesne kobiety  polskie, które 
śm iało rzec można, b y ły  duszą 
pow stania.

One to b ra ły  na sw oje barki 
p racę  p rzygo tow aw cza, nietylko 
szy jąc  pocicbu m undury, w yrab ia  
jąc am unicję i środki opatrunko­
w e, ale zapałem  sw ym , hartem  du 
cl w budząc z uśpienia dusze i za­
g rzew ając do walki, do czynu.

One też  b ra ły  tłum ny udział w 
poprzedzających  pow stanie m ani­
festacy jnych  pochodach, nabożeń­
stw ach  w  rocznice narodow e, uro
czy sty ch  pogrzebach ofiar barba­
rzyństw a  m oskiew skiego, chociaż 
najczęściej te w szystk ie  p rzejaw y 
uczuć narodow ych kończyły  się 
k rw aw ą m asakrą, strzałam i do tłu 
mu, aresztow aniam i.

Ich czarne  suknie, w k tó re  prze 
w ażnie chodziły  ubrane, czyniły  
duże w rażenie n aw e t na p rzedsta­
wicielach w ładz rosyjskich.

Jak  silnym m usiał być duch ów­
czesnych kobiet św iadczy  najlepiej 
opinia jaką w y staw ił im rosyjski 
h istoryk. M ikołaj Berg.
■ — Niewiele jest k rajów  na świe 

cie — pisał on — w  k tórychby ży 
w ioł kobiecy tyle m iał znaczenia 
dla sw ego narodu jak w  Polsce. 
M iedzy mę9ką ludnością w Polsce 
zachodzą pew ne różnice, zależne 
od politycznych przekonań, lud­
ność jednak żeńska nigdy  się nie 
zmienia.

— Pełna to charak teru  i odwa- j 
gi ta polska kobieta. Ona jest prą 
w dziw ie niebezpieczna. O! nie 
żartu jem y z  nią, z tą polską kobie 
ta! W  pow staniach kobieta pol­
ska bierze udział ze szczególnym  
zaoąłem , odw agą i praw dziw em  
pośw ieceniem .

J ak, do ty ch  kobiet można za­
stosow ać w iersz M ickiewicza jak 
do ow ych mnichów — ry cerzy :

O czy utkw iw szy
w  nieprzyjaciół szaniec

Nabija strzelbę i liczy różaniec.
Innym dowodem , że entuzjazm ' 

ów czesnych kobiet, udzielający się 
najzim niejszym  i najobojętniejszym  
nie obcy był także szerokim  zastę 
pom kobiet z ludu tak w miastach 
jak po wsiach, jest popularna pio­
senka ludowa z 1863 r..

Za kogo ini każesz iść —
mój Sew erysiu?

Za żołnierza, za pow stańca — 
serce M arysiu!

Kajże ja z nim pójdę —
mój Se we rysi u?

Do lasu, do lasu —
serce M arysiu!

Któż nam zw iąże ręce —
mój S ew ervsiu?

Kule. k tóre św iszczą —
serce M arysiu!

Jakże  się to skończy —
mój Sew erysiu?

M otyką i rydlem  —
serce M arysiu!

Nie będziem y tu już pow tarzać  
znanych faktów , jak kobiety te bra 
ły  udział w w alkach z bronią w  rę 
ku, pełniły  niebezpieczną funkcję 
kurierek, p rzenoszących rozkazy, 
p ielęgnow ały rannych i chorych.

T rzeba w spom nieć tylko jeszi- 
cze, że po upadku pow stania tta- 
rów ni z m ężczyznam i zapełniały 
więzienia, szły  na Sybir, za  w łas-

Maleńki Jaś leży w wózeczku. 
Znudziła mu się grzechotka i gumo 
w a laleczka. Poczyna płakać. M at­
ka przybiega, bierze go na ręce i 
nosi po pokoju.

O dtąd Jaś chociaż taki maleńki 
i zdaw ałoby się nic jeszcze nie ro 
zumie, zaczyna coraz częściej 
„drzeć się w niebogłosy", zmusza 
jąc otoczenie do noszenia go i huś 
tania godzinami.

Gdyby jednak m atka zdobyła się 
na stanowczość, przetrzym ała raz i 
drugi płacz malca, sprawdziwszy 
oczywiście że nic mu pozatem nie 
brakuje, szybko przekonałaby się, 
iż synek jej doskonale obejść się 
może bez męczącego noszenia lub 
szkodliwego nawet, według opinji 
dzisiejszych lekarzy i pedagogów, 
huśtania.

Trzyletnia Danusia napiera się 
czegoś.na  co m atka nie chce po-

Bieiiźniarstwo i krawiectwo na­
leży do najbardziej może wyzyska 
nych przez kobiety gałęzi pracy. 
Nie można natom iast powiedzieć te 
go o gorseciarstwie. Tu jeszcze ry 
nek nie został dostatecznie nasy­
cony i zajęcie to może dostarczyć 
niezłego zarobku pewnej ilości ko­
biet.

Pozatem nie wym aga ani zbyt 
długiego czasu, ani nie przedstaw ia 
zbytnich trudności.

Trudniej w tym wypadku jest o 
miejsce w pracowniach; na założe­
nie własnego sklepu z takiemi w y­
robami trzeba oczywiście pewnego 
kapitaliku, ale zato każda z kobiet, 
która zdobędzie umiejętność tego 
fachu może swobodnie wykorzy­
stać ją u siebie w domu, wykonu­
jąc czy to ' zamówienia prywatne, 
czy też dostaw y do sklepów i pra­
cowni. Jest to tem bardziej ułatwio­
ne, że pracownice w tym fachu, za 
wyjątkiem krojczyń, płatne są od 
sztuki.

Dla orjentacji podamy tu w przy 
bliżeniu możliwości zarobków. O- 
tóż pas z dobrego materiału, k tó­
ry sprzedaw any jcs’ w sklepie za

ne czyny  lub dobrow olnie tow a­
rzysząc  na zesłaniu mężom i b ra ­
ciom.

T ym  zaś, k tóre pozosta ły  w  kra 
ju, na  wolności, p rzypad ła  najcięż 
sza m oże dola nietylko opłakiw a­
nia tych co poginęli na szubieni­
cach i w  kazam atach, nietylko zdo 
bienia pokryjom u rozsianych po 
polach i lasach mogił pow stań­
czych.

..Boże policz te mogiły.
Te płaczące m atki, żony" 

lecz przedew szystk iem  przechow a 
nie tych czynów  i imion w pamię­
ci św iętej, przekazanie ich następ-

zwolić. Ale dziecko wie czem może 
dopiąć celu.

Zaczyna płakać, spoczątku poci- 
chu, skoro jednak to nie robi dosta 
tecznego wrażenia, coraz głośniej i 
żałośniej. I m atka w ów czas ustępu 
je, bo to jeszcze „takie małe i nie­
mądre".

S taś w takich razach potrafi na­
w et rzńcić się na ziemię i kopać no 
gami. Cofa się w tedy wydany roz­
kaz „dla świętego spokoju", po i 
bo „to dziecko przecież jeszcze".

Tymczasem te wszystkie Jasie, 
Stasie, Danusie i Krysie rosną, a 
w raz z latami mnożą się kaprysy, 
wady. złe przyzwyczajenia, rozwi­
ja ją  się wrodzone skłonności, nie- 
zawsze dobre.

I ani się nie spostrzegam y, kiedy 
z tych małych, rozkosznych bącz- 

i ków, którym wszystko jeszcze wol 
I no, w yrastają „nieznośne dzieci", z

zł. 30, kosztuje nawet z robocizną 
do 20 zł.

W pracowniach wykwalifikowa­
ne pracownice zarabiają w W ar­
szawie od 3 zł. naw et do 8, oczy­
wiście jednak, że owe wyższe staw 
ki są dziś o wiele rzadsze.

W obec istniejących jeszcze, jak 
zaznaczałyśmy, jakichś możliwości 
zarobku w tej dziedzinie, życzliwie 
witamy inicjatywę mistrzyń i mi­
strzów cechu krawieckiego, którzy 
chcąc przyjść z pomocą bezrobot­
nym niezamożnym kobietom, orga­
nizują bezpłatne kursy gorseciar- 
stwa.

Kurs taki rozpocznie się I-go lu­
tego i trw ać będzie 3 — 4 miesią­
ce.

Nauka odbywać się będzie w lo­
kalu szkoły gorseciarstw a M. Gli­
nojeck iej, Szpitalna 5 m. 16, gdzie 
przyjmowane są zgłoszenia.

O rganizatorka kursu, p. Mieczy­
sław a Chromińska nosi się nawet 
z zamiarem zorganizow ania spół- 

I dzielni z uczestniczek kursu, o ile 
I okażą one w tym kierunku odpo- 
I więdnie zdolności i chęci.

1863 r
mym pokoleniom, b y  z Idei walki 
o niepodległość, jako najśw iętsze­
go obow iązku w yróść mógł po la­
tach  czyn orężny, któiry dał m m  
dziś w olną ojczyznę.

Na ziemiach polskich żyje jeszh 
cze nieliczna garstka kobiet — sta  
ruszek — w eteranek  pow stania 
1863 r., k tó re  doczekały  chw ili 
ziszczenia sw ych najgorę tszych  
ideałów  młodości. Im i ich zga­
słym  już siostrzycom  należy  się 
serdeczne wspom nienie w dniach, 
w  k tórych  kraj ca ły  oddaje należ­
ny hołd bohaterom  P ow stan ia  
Styczniow ego.

któremi „nie można sobie pora­
dzić".

M atka łamie ręce, rozpacza, „tra 
ci do nich serce" a wkońcu i cierpli 
wość. W wyniku tego poczyna sto 
sować cały szereg kar.

Dziecko czuje się rozgoryczone, 
karzą je przecież za to, na co do­
tychczas pozwalano, lub w czem 
mu ustępowano, m atka zaś nie zda 
je sobie spraw y jak  wiele w wa­
dach jej syna czy córki jest własnej 
jej winy.

Te wszystkie surowe kary, stoso 
w ane poniewczasie, byłyby zupeł­
nie zbyteczne, gdybyśmy umiały 
od początku utrzym ać wobec na­
szych dzieci pow agę wydawanych 
rozporządzeń.

Przez brak stanowczości ze stro 
ny matki dziecko uczy się nieposłu 
szeństw a i lekceważenia nakazów, 
co później spraw ia mu wiele trudno 
ści i naraża na niejedną przykrość 
w szkole.

Pam iętać musimy, żc nie chodzi 
tu jedynie o rzeczy wielkiej wagi, 
lecz jednakowo o najmniejsze dro­
biazgi codziennego życia i to od 
niemowlęctwa.

Możemy i powinniśmy pieścić na 
» sze dzieci, najbardziej jednak roz­

pieszczony malec winien wiedzieć, 
że raz w ydanego przez matkę na­
kazu nie zmieni żaden płacz, 
krzyk i tupanie.

Jeśli potrafimy zdobyć się na 
stanowczość w wychowaniu dzieci, 
oszczędzimy w przyszłości im i so­
bie wielu niepotrzebnych przykro­
ści.

 ---------

Wieści ze świata  kobiecego
LEKARKA — DYREKTOREK 

SZPITALA.
Lekarka paryska, p. dr. Bigard 

została ostatnio mianowana dyrek­
torem szpitala miejskiego w Pau- 
vresse.

Jest to pierwszy wypadek 
Francji obsadzenia tego rodzaju 
stanowiska przez kobietę.

P. dr. Bigard, jest znaną lekarką, 
pracującą już od lat 20-stu na po­
lu szpitalnictwa. Cieszy się ona o- 
gólnem uznaniem i dużą wdzięcz­
nością swych pacjentów.

P oradnik  d«r» m atek

Staś i Krysia „nieznośne dzieci“
Gdzie szu k a ć  w innych

U  j a k i c h  w a r u n k a c h  p r a c u j e m y  i co za to mamy
B ezpłatne k u rsy  g o rsec ia rstw a
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Podatek humorystyczny
Bibljoteka

W pewnym garnizonie syberyjskim, 
\v „Mordobięskitn" powiecie. stał 
>ułk piechoty. Zdarzyło sie. że do 
miku przyjechał na inspekcje gene- 

dowodzący korpusem. Odbył się 
rzegląd pułku,- defilada i t  d. po- 
:e:n korpus oficerski wraz z genera 

cm zasiadł do obiadu. Generał był 
v dobrym humorze, tembardziej. że 

obiad wypadł równie pomyślnie, jak 
inspekcja. Przy czarnej kawie rozimo 
wa z dowódca pułku stała się już 
mniej oficjalna.

— Panie pułkowniku — zagadnął 
w pewnej chwil komendant korpusu
— a co robią pańscy oficerowie w tej 
zapadłej dziurze w czasie wolnym od 
służby?

— Hm... — zawahał się pułkownik.
' — My, panie generale, mamy tu biblio

teke.
Biblioteka w' pułku piechoty, rzuco 

jiym wolą cara na bezludzie Syberii, 
gdzieś pod Wiatkę — to było istotnie 
nadzwyczajne. Generał zapragnął o- 
sobiście zobaczyć ten fenomen kultu­
ry w armii.

Zaprowadzono go tedy do bibljote- 
kL

Obszerny pokói z kłubowemi mebla 
mi otaczały szafy, sięgające sufitu. 
Łagodne światło, dywan, niewielkie 
stoliki, zaciszne kąty — Jednem sło­
wem — biblioteka. Generał z podzi-
wem kręci-ł głowa.

— A ileż dzieł zawierała zbiory 
aułku? — zapytał.

— Dzieł, panie generale, to my 
wcale nie maimy...

W BIURZE 
_ Do kantoru firmy „Rabenstein i 
s-ka" wchodzi Kuba Szyszkenes.

— Bolek — zwraca sie do szefa— 
przyszedłem cie odwiedzić. Co sły­
chać?

— Tak. Nić nowego. Kryzys.
— Słucha.ino Bolek, co to za hałasy 

słychać w tamtym pokoju?
To właśnie z powodu kryzysu.

— Mianowicie?
— Mój wspólnik wybija sobie z gło 

w y  p odróż  do P a r y ż a
ZAGADNIENIE OJCOSTWA 

Służąca państwa Podgardlaków 
spodziewa sie dziecka.

Pani Podgardlakowa robi iej z tego 
powodu wyrzuty.

— Jakto więc Agnieszka nie zna 
nawet nazwiska ojca?

— No, proszę pani — odpowiada 
dzielna pracownica domowa — prze­
cież nie możemy pytać o nazwisko 
każdego mężczyzny, który nam się 
podoba!

POŁOWA
— Słuchaj, Lewarek, jesteś moim 

przyjacielem musrsz mi pomóc. Wiesz 
przecież, że wydaję córkę za niąż, je­
stem przez to teraz w wielkim kłopo­
cie. Obiecałem zięciowi 20.000 zł. po­
sagu; brak mi jednak połowy.

— Nie szkodzi. I tak przecież za­
wsze daje sie tylko połowę.

— No właśnie, tei połowy mi brak.
MIEJSCE 

Kupściowi zrobiono głupi kawał. Za 
mieszczono jego nekrolog w gazecie. 
Gdy Kupść przeczytał przy śniadaniu 
wiadomość o swei śmierci, schwycił 
za telefon i dzwoni do przyjaciela.

— Hallo! Heniek, widziałeś dziś 
mój nekrolog w gazeoe?

— Tak — odpowiada przerażony 
kolega — ale skąd ty właściwie mó- 
wisz ?

W BOLSZEWICKIM RAJU 
Do Stalina przybyła delegacja chło 

pów ukraińskich. W ynędzniałe tw a­
rze, obdarte ubrania

— Obiecywali nam komuniści — 
skarżą się — raj na ziemi, a tymcza­
sem chodzimy bez butów.

— Głupcy — woła Stalin ze złością
— czy słyszeliście kiedy, żeby ktoś 
w raju nosi! butv?

— Więc cóż jest w tych szafach? 
W szafach, ma sie rozurtreć. była

wódka. • Przeróżne gatunki wódek, u- 
stawione według nazw, w a-lfabetycz 
nym porządku.

Generał nasrożył się.
— I cóż wy robicie w tej waszej 

bibliotece?
— My, panie generale bawimy się

tu w gry towarzyskie. W odgadywa­
nie zagadek. Gra nawskroś umysło­
wa, można powiedzieć...

— No. no! Jak sie to robi?
— Bardzo prosto, parnie generale: 

jeden z oficerów wychodzi a inni u- 
mawiają się, jakie słowo ma on od­
gadnąć. Potem nalewa sie do szklanki 
po małym kieliszku odpowiednich wó

P o d  z w r o tn ik ie m
Wielkim parowcem transatlantyc­

kim jedzie kilku śpiewaków opero­
wych. taangażowanych przez pewne­
go impresario na tournee po Amery­
ce Południowej.

Po paru dniach podróży, gdy okręt 
znajdował się na pełnem morzu, akto 
rzv postanowili zapoznać się bliżej z 
sobą.

— Jestem pierwszym tenorem! — 
oświadczył jeden.

— Tak? — zdziwił się drugi. — Ja 
też jestem pierwszym tenorem.

— I ia też!

— I ja—!
— I ja—!
— I ja...!
Sześciu pierwszych tenorów z tym 

samym repertuarem i występujących 
w identycznych rolach!

Wzburzeni śpiewacy biegną do im- 
presairja, żądając wyiaśmeń.

— Widzicie moi panowie, jedziemy 
przecież do Ameryki Południowej! 
Pierwszy tenor jest nieodzowny w 
każdej operze... A pomeważ, jak wia 
domo panuje tam epidemia żółtej fe­
bry. więc...

Stylistyka
W tnalem miasteczku odbywa się 

wielka uroczystość: pan burmistrz
wydał w sali ratuszowej bankiet z
okazji ukończenia budowy szosy.

W toastach wszyscy podkreślają 
znaczenie tej szosy dla miasta, han- 
idlu i t. d 

Między innymi zabiera głos pan
Nuchitn Złotogóra. bogaty właściciel 
dwóch cukrowni.

— Ja proszę zebranych, najwięcej 
odczuwam co to znaczy szosa! ja
mam dwa cukrowmie!

— Dwie cukrownie — poprawia 
siedzący przy nim sekretarz.

— Dwa cukrownie, proszę panów, 
to coś znaczy, tyle furmanek do­
jeżdża.-

— Proszę pana, mówi sie dwie cu­
krownie — znów poprawia sekretarz.

Pan Złotogóra zły, że mu przery­
wają, wola: i

— Nie szkodzi! iak sie ma dwa cu­
krownie, to można powiedzieć: dwa 
cukrownie!

L u d z ie  w  H otelu
Śmiertelnie znużony wrócił komi­

wojażer Cyperowicz do hotelu i po­
łożył sie do łóżka.

Ledwie zasnął, gdy drzwi otworzy­
ły się i na progu ukazała się postać 
jakiegoś zawianego faceta.

— Hup... przepraszam najmocniej... 
hup! — mówi zjawa i cofa się.

Po godzinie, gdy Cyperowicz wre­
szcie zasnał znowu otworzyły się 
drzwi.

Ildefons Kopytko

^ A / l  /TA

— Hup... przepraszam najmocniej... 
hup!... — mruczy gość i wychodzi.

Minęła druga godzina mm Cypefo- 
wicz zasnął. Raptem znowu otwiera 
ją sie drzwi i na progu staje zapija­
czony jegomość.

— Co to jest, do cholery ciężkiej!— 
ryczy Cyperowicz wytrącony z rów­
nowag'.. — Czego pan tu szuka?

— Hup... przepraszam najmocniej... 
hup!... Czy pan wynajął... hup .. wszy 
stkie pokoje w hotelu?...

na letnich w yw czasach.

dek, które oznaczają litery słowa. 
Wiec naprzykład: A — A” ' ; >■* ka B 
—- Borowinówka, C — c '-wka 
i t. d. Oficer, który wysze. vraca, 
wypija mieszaninę i ma odgj_a.ić sło 
wo umówione.

Generał by! zachwycony tą zaba­
wa.

— Ano — rzecze — zrobimy próbę. 
No. naprzykład podporucznik Nikółin; 
niech pan wyidz e.

Nikitin wyszedł.
— Teraz pan generał zechce podać 

jakieś słowo — powiedział pułkow­
nik.

— Nu. — marna!
Marna — a wiec: Maliniak Anvżów 

ka, M ętówka Anyżówka.
— Nikitin! •
Nikitin wrócił, wypił:
— Mama.
— Nadzwyczajne — zdziwił s\- ge 

nera!. — Ano. jeszcze raz: móg! być 
przypadek.

Nkitiu powtórnie wyszedł.
— Nu, teraz — papa.
Papa: — więc: Pieprzówka. A bricł 

tune. Pomarańezówka. Angielka
— Nikitin!
Nikitin wróc ł. wypił.
— Papa.
General wpadł w zapal.
— Nadzwyczajne poprosni. Pierw­

szy raz widzę coś podobnego.
Na to Nikitin ponuro:
— Co pan. panie generale daie mi 

takre głupie zagadki; papa. mama. Ja 
nie paipa, mama, ale Nabti€łn>do!K>zor 
i Konstantynopol odgaduję bez żad­
nych trudności.

DWIE PRZYCZYNY
W cukierni kończy ze sobą rozmo­

wę dw'óch znajomych.
— Pan wybaczy, ale muszę iuż 

pójść do domu. Przypomniałem sobife. 
że właśnie służąca wyszła i żona jest 
sama w domu

— Jak to dobrze, że mi pan przy­
pomniał, ja również musze iść do do-

i mu.
— Czy też żona sama?
— Nie. Służąca.

NARKOZA
Mieliśmy n edawno sensację w sto­

licy. Znany lekarz zgwałcił piętkną pa 
nią A., którą przedtem poddał działa­
niu narkozy. Oczywiście skandal. 3- 
wantura, oburzenie. Taki criow ek! 
Taki uczony! Nie, to niepojęte!

Najbardziej niepojęte było to jed­
nak dla męża pani A., starego i ukłap 
lego oddawna jegomościa.

— Nie rozum etn. powiedz ą!, poco 
on ją najpierw chloroformował?

GOSPODARSTWO
— Idź do kuchni, tam w szafie stoi 

butelka od octu z napisem benzyna, 
jest w' niej spirytus, tylko najpierw 
sprawdź czyto nie nafta.

W POCIĄGU
W pociągu w przędz ale, siedzi ja­

kaś młoda t elegancka panna. Naprze 
ciwko niej, wpatrzony w nią jak w 
tęczę, jakiś elegancki jegomość. Po 
pewnym czasie rnłodzeniec wstaje i 
zm enia miejsce. Siada koło kobiety. 
Ta nic. Młodzian ujmuje panienkę za 
rączkę i czule spogląda jei w oczy:

—_ Taka przelotna znajomość... 
Chciałbym o tern parrrętać zawsze... 
Niech mi pani pozwoli się ucałował 
jeden, jedyny raz...

Dama m Iczy.
— Kochanie... Dlaczego nie odpo­

wiadasz? Tylko jeden raz...
Dama nie od.pow ada.
— Nie można? Tylko jeden raz...
Milczenie jest mu jedyną odpowie­

dzią.
Kawaler sie zdenerwował:
— Głucha, do cholery, czy co? ' 

Długo bede czekał?!!
Wreszcie n eznajotna odzywa się:
— A co ty jesteś paralityk diotc 

eden!
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Nasza sąsiadka Czechosłowacja zerwała już z reglamentacją
^dy my patrzymy ciąg e w  „słońce" schorowanego Paryża

Słuszność wymaga byśmy na 
wstępie stwierdzili, że dużo mniej­
szy od naszego a pobratymczy na­
ród Czechosłowacji, uporał się z 
rozwiązaniem zagadnienia prosty­
tucji w sensie odpowiadającym du 
chowi czasu — i lepiej, i wcześniej 
aniżeli my.

Nie istnieje tam jeszcze aboiicjo- 
nizm w czystej formie, ale ustawa 
z r. 1932, wzorowana na ustawach 
krajów skandynawskich, da się 
streścić w sposób następujący:

1) Reglamentacja prostytucji jest 
zniesiona.

2) Prostytucja nie jest przestęp­
stwem karalnem a werbowanie do 
nierządu jest wówczas ścigane, gdy 
ma charakter gorszący, obrażający 
moralność'" publiczną, lub odnosi się 
do małoletnich.

3) Prostytucja podlega karze w 
wypadku, jeśli wykonywana jest w 
sposób obrażający moralność mie­
szkańców domu lub sąsiadów'.

4) Zarażenie i niebezpieczeństwo 
zarażenia przez niedbalstwo jest 
surowo karane.

5) Każdy zarażony chorobą we­
neryczną obowiązany jest leczyć się 
u lekarza upoważnionego do prowa 
dzenia praktyki lekarskiej, lub w 
lecznicy, jeśli zaś miejscowe środ­
ki i przepisy nie wystarczają przy 
udzielaniu bezpłatnej pomocy le­
karskiej biednym lub niezamożnym 
mają być wydane zarządzenia, aby 
każdy biedny dotknięty chorobą 
płciową, leczony był na koszt pań­
stwa.

6) Leczenie to ma się odbywać w 
sposób delikatny ł wykluczający 
narażenie dobrej oplnjł osoby le­
czonej.

Równolegle do wprowadzenia tej 
ustawy w życie, rozpoczęto ener­
giczną akcję, mającą na celu wy­
chowanie i uświadomienie społe­
czeństwa.

żaden rozumny prawodawca nie 
karze wówczas, gdy jedyny skutek 
może odnieść tylko podrażnienie 
poziomu kulturalnego najszerszych 
mas 1 rozpowszechnianie zasad hl- 
gjeny. ^

Poza omawianą już Francją, pler 
wsze skrzypce w dziedzinie barba 
rzyńskiej reglamentacji dzierżyła 
Rosja carska. Nadzór nad prosty­
tutkami był wykonywany z niesły­
chaną samowolą przez policję i u- 
rzędy niby sanitarne. Trzeba do­
dać, że początkowo wiele odziedzi 
czyłiśmy zła i w tej dziedzinie po 
rosyjskich zaborcach.

Dopiero zarówno pierwsza rewo 
lucja (Kiereńskiego), jak i ostatecz 
na sowiecka przeprowadzając we 
wszystkich stosunkach życiowych 
równouprawnienie kobiety — zli­
kwidowały instytucję reglamenta­
cji.

Odrzucono równocześnie bezwa­
runkowo wszelkie obławy, rewizje 
i szykany prostytutek, oraz stwo­
rzono organizację dostępnego dla 
każdego i bezpłatnego leczenia cho 
rób wenerycznych. Wypowiedziano 
natomiast nieubłaganą walkę strę­
czycielom, alfonsom i sutenerom.

Jeśli chodzi o formę, widać z wy 
danych dotąd przepisów wyraźnie, 
że Rosja przyjmuje program aboli- 
cjonistów.

Bardzo ciekawe są niektóre punk 
t> instrukcji dla milicji sowieckiej. 
Dla zachowania przytaczamy jeden 
a nich dosłownie:

„Z uwagi na okoliczność, że ko­
bietę, zajmującą się prostytucją, 
skierowały na tę drogę częstokroć 
niepomyślne, materjalnc lub życio­

we warunki,
każdy pracownik milicji, mając do 
czynienia z nią podczas spełniania 
swych obowiązków służbowych,
obowiązany jest zachowywać wszy 
stkie formv grzeczności i poprawno 
ści I w żadnym wypadku nic pozwą
lać sobie na ord"— ne zachowanie 

8łę.“
Każdy znający stosunki panujące 

w tej dziedzinie w większych mia­
stach nie wyłączając i miast nasze 
go kraju, zgodzi’ślę z tem, że taki 
przepis przydałby się i to bardzo, 
nietylko w Rosji.

Wreszcie ciekawą jest rzeczą, że 
delegat Rosji na kongresie higje- 
nicznym w Grazu oświadczył:

„Nie istnieje prostytucja, tam 
gdzie wszyscy mają dość pracy. 
Zniknie ona, kiedy zlikwiduje się 
bezrobocie4’.

Niewątpliwie jest to pogląd zbyt 
różowy. My zdajemy sobie dosko­
nale sprawę, z tego, że mimo wiel­
kiego wpływu jaki na powiększenie 
kadr prostytutek wywiera bezrobo­
cie, są jeszcze inne czynniki reguiu 
jące tę sprawę niezależnie od wszel 
kich ustaw, rozporządzeń a  nawet

od sytuacji materjalnej społe­
czeństw. Najważniejszą bronią w 
walce z prostytucją (nie z prosty­
tutką) i z chorobami weneryczne- 
mi, jest celowe i powszechne wy­
chowywanie społeczeństwa. 
Powtarzamy raz jeszcze: wychowy 
wanie I. uświadamianie. Ale nigdy 

karanie I system policyjny.
•

We wszystkich krajach świata 
można już dziś obserwować stały, 
choć naogół powolny postęp w kie­
runku abolicjonizmu. Wszystkie 
kraje wolno odbierają uprawnienia 
w tej dziedzinie władzom policyj­
nym i walkę z nierządem i choroba 
mi weneryczneml przekazują wła­
dzom sanitarnym, lekarzom i orga­
nizacjom społecznym. Widzimy to 
zupełnie wyraźnie we Włoszech, w 
Niemczech. Belgji, w Japonjl i w 
wielu innych krajach.

Wszyscy wybitni prawodawcy, 
lekarze i uczeni państw regiamenta 
cyjnych wyrażają już otwarcie swo 
je uznanie dla zasad abolicjonizmu, 
obawiają się tylko praktycznej stro 
ny tego programu.

Dlatego właśnie rozwiedliśmy się 
tak szeroko, nad w—likami, jakie w 
ciągu dziesiątków lat dało w kra­
jach abolicjonistycznych zniesienie 
reglamentacji. Cyfry i dane staty­

styczne są nieodparte i mają tę wyż 
szość życiową nad każdą inną pro­
pagandą, że przemawiają do rozu­
mu — a nie do serca.

Fakt, że zniesienie reglamentacji, 
poza wartością moralną, zwiększa 
zdrowie społeczeństwa — jest już 
dziś praktycznie sprawą przesądzo- 
ną.

Cały bezrozumny i barbarzyński 
opór przeciwko abolicjonizmowi 
ogniskuje się dziś głównie i prawie 
wyłącznie we Francji, która w obli 
czu grozy wyludnienia i czterech 
miljonów chorych weneryc" 
wśród swoich obywateli (co jest 
niczern innem, jak skutkiem dotych 
czasowej polityki w tej dziedzinie) 
traci głowę I 'wolałaby raczej zgi­
nąć w starych grzechach, niż zrobią 

krok naprzód, 
jes t to, pomijając już wszelkie inne 
względy o których pisaliśmy i pi­
sać jeszcze będziemy, charaktery­
styczna cecha psychiki człowieka 
strwożonego nieszczęściem.

Nieszczęściem zaś dla innych na 
rodów trzymających się reglamen­
tacji jest smutny fakt, że właśnie z 
tej najniemoralniejszej i nękanej 
chorobami Francji — przykład bio-
r 4 - . .W artykule następnym zajmiemy 
się problemem prostytucji w Pol­
sce, w chwili obecnej.

6inq Żelazne barjerg drogowe
Do czego pcha skrajna nędza

Ogólnie mówi sio na Śląsku, że 
bezrobotni obecnie mniej są c&tfli 
na biedę i głód. że już sie 

zżyli * nędzą, 
która ani rusz nie ebee ustąpić.

Cóż mają począć tysiące bezro­
botnych. dla których

niema pracy, 
czego mają się imać tysiące tych 
biedaków, którzy poprostu

zapomni®!! pracować — 
bo źródła zarobku i możność «- 
trzyjnatria się na powierzchni ży­
cia dawno utracili?

Jedni powiększyli
rzeszę żebraków, 

inni nauczyli sśe żyć „własnym 
przemysłem**, jeszxze inni — co Łu 
owijać w bawełnę —

nauczyli sic kraść, 
j Tak. zupełnie wyraźnie —- kraść.
I Stali się złodziejami, weszli w kon 
i flikt 7. prawem, z organami bez- 
• pieczeństwa zapełniają masowo 

areszty i więzienia i powiększają 
kartoteki przestępców.

Straszne to. ale prawdziwe...
Raz poraź notujemy w -^adki 

kradzieży o jakich przedtem, kie­
dy jeśli już nie wszyscy, to w każ 
dym bądź razie większość obec­
nych bezrobotnych posiadała p ra­
ce,

nigdy się nie słyszało.
A teraz™
Kradzieże drobiu, królików, nie­

rogacizny. nie mówiąc już o kra­
dzieżach węgla, ziemniaków 1 p’o 
dów ziemnych, zapełniają rubryki 
raportów policyjnych.

Ale to nie wszystko™
Giną nie tylko artykuły pierw­

szej-potrzeby artykuły żywncścio 
we, napoje alkoholowe.

Coraz częściej słyszym y i pisze 
m y o kradzieżach. do niedawna 

niespotykanych u nas. 
Kradnie się rury, szyny, stare że­
lazo, odryw a się rynny blaszane 
z dachów domów, ramy okienne 
i drzwi {jak to miało miejsce w Li 
pinach), a ostatnio bo w nocy z 
21 na 22 b. m. zniknęły nagle 

żelazne barjery szosowe, 
wmurowane silnie w kamienne 
słupki, na drodze z. K ról Huty do 
Łagiewnik.

Widocznie już
niema co kraść, 

skoro stare, zardzewiałe, żelazne 
szyny nie mogą sie ostać na  miej­
scu dla wszystkich dosrępnem.

Na co jednak przyjdzie kolej, 
gdy i tych starych żelaznych szyn 
służących jako poręcze drogowe, 
zabraknie?

Czy znajdzie kto jakieś 
lekarstwo na nędzę?

Najbliższą przysz’ość — najbliż 
sze naw et dni zapowiadają się 

niezbyt różowo.
W edług wszelkich znaków, nie 

tyle na niebie ile na ziemi, po s e  
zonowem polepszeniu się sytuacji 
w przemyśle węglowym, zanosi 
się na nowe.

masowe redukcje.
W prawdzie do wiosny jeszcze da­
leko, ale wielkie zamówienia „skon 
czyły się“, rynek węglowy żarów 
no krajowy jak i zagraniczny zo­
stał w ciągu ostatnich trzech „do- 
brych“ miesięcy

zupełnie nasycony 
„czameira diamentami**.

Z tą  chwilą kończy sic też pra­
ca dla kilku tysięcy bezrobotnych, 
których

Zatrudniono dorywczo

w kopalniach śląskich; Wielu z  
rich pracuje t a  t. zw. rew ersam i 
co jest równoznaczne z w yrzuce­
niem na bruk w ciągu jednego 
dnia, bez ustawowego wymówie­
nia i

bez odszkodowania.
O tem, że powiększy się arm ia 

bezrobotnych, należałoby
zawczasu pomyśleć.

Nie dopiero wówczas, gdy zacz­
niem y alarmować, że tu i tam 

padają z głodu 
lub kończą życie samobójstwem...

Przede wszystkiem wkrno sśę jak 
najrychlej

zorganizować akcje pomocy 
1 możliwie jaknajwcześniej p rzy­
stąpić do zamierzonych na wiosnę 

robót drogowych, 
pnzy której to pracy — wedkig 
zapewnień czynników miarodaj­
nych, uzyskać ma zatrudnienie 
około

40 tysięcy bezrobotnych.
O tem należy pomyśleć już te­

raz, by nie spychać ich na 
dno nędzy, 

by nie deprawowali sie oni z b ra­
ku środków do życia i konieczno­
ści uciekania się do przestępstw.

Zeznania o podatku
obrotowym

Ukazało się już obwieszczenie 
śląskiego Urzędu Wojewódzkiego 
o składaniu zeznań o obrocie do 
wymiaru podatku przemysłowego 
za rok 1933.

Obwieszczenie to będzie nieba­
wem rozplakatowane na terenie ca 
łego województwa śląskiego.
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Likwidować czy uporządkować?
Ważą s ię  losy tysiąca przedsiębiorstw an totusowy c h

Co przyniesie dzień 18 Kwietnia...
Polska wie należy, niestety, do r*ę- 

4u tych szczęśśwwycb krajów, w któ­
ry uh zagadnienia komunikacyjne, w 
naszym senate me m n eją... Polaka 
swe może się pocbwafć ant lówacą po- 
wieracbmą asfaltowych szos an> uałe- 
zycie rozwtwętą siecią torów koejo- 
wych, am re* ula mym .kursem* włe#- 
k ch  autobusów po głównych i bocz­
nych traktach, które, gdzieundzieś ja* 
nerwy w organizmie ludzkim, łączą 
•wsie. mtaskecBka i ośrodki przemy­
słowe kraju.

Copra wda, mamy w tej chw#t 1800 
autobusów różnego wyglądu ł „kałi- 
feru", których zadaniem miało być *ła 
4me postawienie komuovkacj* w Pol­
sce na poziome należytym — nieste­
ty. szereg okoliczności stworzył na 
drodze rozwoju tej korrmnteciś przy­
słowiowa stertę kamieni, o która roz­
bić się musi najwytrzymalszy wóz i 
najsprawniejszy kierowca,

-*
Pierwsza przeszkodą były — drogi. 

Każdy kto bodaj raz jeden wyruszył 
w podróż autobusem międzymiasto­
wym, pamiętał długo potem udręki tej 
podróży i goił guzy na czole — wi­
dome znaki wyrw i dołów na szosie. 
Przy takich dirogacłi darły się prędko 
Opony, droga benzyna szła w tempi* 
jednostajnie przy śpueszonetn, a z* świe 
żo lakierowanej t zmontowanej karo­
serii — pozostawała po dwóch Tatach 
kapa niemile brzęczącego żelastwa. 
Skutki tego sianu rzeczy odbiły się 
tełtahwe na wyglądzie i jakości sa­
mych autobusów r przedsiębiorcy pu­
szczali w drogę wozy mate, już pod­
niszczone, nieprzystosowane do dłuż­
szej podróży, ale za to tanie. Wóz 
drog! 1 ciężki nłeiytho że wę n*e opła­
cał ale nadto — wic dawał gwaranci* 
przez mosty drogowe, których noś­
ność obite zona jest w ha<rdzo wieht wy 
pudkach na 3 tony. podczas gdy so­
lidny autobus musi mieć nośność przy 
najmniej 5 — 7 ton Przejeżdżać węc 
możina tylko na .ryzyko'*, a znów ry- 
zyktrwać nie wofno — pod groźbą su­
rowych kar, zwłaszcza, gdy się wiezie 
pasażerów...

*
W momencie, gdy na powierzchnię 

życia wypłynęła sprawo Funduszu
Drogowego — zdawało się, że istotnie 
budowa dróg ruszy nareszcie z mar­
twego punktu. Niestety, już perwsze 
półrocze działania F. B przyniosło roz 
czarowanie: oto bowiem zamiast ulg 
di» ruchu — przyszły e :ęiary dla 
przedsiębiorców. Dziś, ja* sygnalizują 
z całej Polski ruch samochodowy 
zmniejszył się w stopniu bardzo po­
ważnym, a na wielu szlakach, gdzie 
do niedawna kursował jeszcze autobus 
— dają się widzieć konne ,.dyliżanse". 
Jeszcze rok — dwa tego stanu rzeczy, 
a kto wie, czy wie będziemy jeździć 
„pocztą", wraca jac lera samem do po­
czątków dziewiętnastego shr'ecia. Zre 
setą. idzie to w parze z zubożeniem 
ludności: ten, kto wie przywśąztrie zbyt 
trel wagi do pośpiechu — wołii stę 
przejechać ..kareta" za 50 groszy (ta­
ka taryfa obowiązuje m hi. nu trasę  
Łódź — Brzerhty długości 21 kŚn) 
niż zapłacić drożej za przejazd atriofon

sem. Tembardziej że przy obecnym sta 
««e dróg szybkość autobusu zwłaszcza 
wiosną i jes-emią, nie wiele się różni 
od szybkości podróżnej karocy, za­
przężonej w parę .niezbyt spasionych 
korni...

Na naszych drogach właściwie pa­
wiany jeździć Czołgi!

*
Me ami drogi, ani nawet Fundusz 

Drogowy me zdołały na szczęście do 
szczętu zn szczyć komumkacjt autobo 
sowed w Polsce. Natomiast teraz grozi 
je) poważny wstrząs, który przynie-

Jakie porady
Obowiąze* dopłacania za porady 1 

lekarstwa w Kasię Chorych, worowa 
i ń ł  pew en chaos, tak w samych b- 
bezipieczafniach, ja* i wśród trbezipie- 
czotiych, niewiadomo bowiem było 
dokładnie — jakie porady muszą być 
opłacane, a jakie — od opła< są ziwol 
none.

Otóż należy wyjaśnić, że zgodnie z 
rozporządzeniem min. op»eki społecz­
nej z dzr. 28/XIJ 1933 — cały szereg 
chorób został zakwalifikowany do fc-

sie z sobą w tbwu 18 kwietnia ustawa 
koncesyjna.

Uznając słuszność danej zarody kort 
cesjonowama przemysłu kotmwi**a«yj 
nego, należałoby przeć eż zrewidować 
te postanowienia ustawy, które skazu­
ją na zagładę sorki drobnych przed­
siębiorstw i pozbawiają wiele osób za­
robku, oddając wyłączność i , mono­
pol'* na bardziej intratne szfak.i w ręce 
wielkich spółek, które kto wie, czy »e  
utworzą w przyszłości nowego kartelu.

Kartellu przewozowego — na na-

czenta bezpłatnego.
Ubezpieczaiinia »'« pobiera wśęc o- l 

płat za:
1) chirurgiczna zabiegi,
2) zabiegi rcnzipozua wcze,
3) szezeipientd ochronne,
4) naświetlana lampą krwareową 

dzieci do łat trzech oraz za porady le 
karskie w naetępuaącycfi chorobach: ,

a) zakaźne: 1) tłur brzuszny, 2)
duł rzekomy, 3) dt*r powrowiy, 4) dwr 
osaitkowy, 5) ospa, 6) odra, 7) płonr-

szych drogach.
*

0  iile nam wiadomo jedną z uasad, 
k1ó<rą kierowa* się autorzy ustawy 
koncesyjnej była chęć zapewnienia łud 
nośoi komunikacji regularnej, trwalej, 
wygodnej, a bezpiecznej. 1st on nie, o- 
becnie kursujące autobusy zalet tych 
naogół sie  posiadają, tiaiomiast utrzy­
mują tatrą taryfę przewozu, zapewne 
tańszą od tej, którą mają w pro.ekcie 
widtóc spółki — po uzyskam u konce­
sji.

Nie negujemy więc konieczności upo 
rzadkowania komunikacji autobusowej
w Polsce, jako jednej z nieuregulowa­
nych jeszcze dotąd dziedzin, ale nie­
koniecznie musi ku temu prowadzić 
droga tokwidowaroą drobnych warsz­
tatów pracy. Wteśe wszą i bardziej ce­
lowa byłaby mna: droga ich uporząd­
kowania.

A źe związek właścicieli przedsię­
biorstw autobusowych wyrazżł goto­
wość stopniowe] renowacji swego ta­
boru l już w rrerwszym roku chce za­
kupić 200 nowych wozów pobsk ej pro 
dukc# — więc możeby tak poczekać 
z untaiwowem „likwidowaniem spra­
wy" ze dwa lata? Może wyjdzne to «ta 
dobre j  — ludności?-.

ca, 8) kołrfu&z, 91 błonica, 10) choćer a, 
11) czerwoMta, 12) róża, 13) zapatewe 
opon mózgowych, 14) nosacizna i tyś- 
czafc, 15) twardzief, łó) wąglik, 17) 
wśe eikkz.iia. 18) tężec. 19) gruźlica 
wsaetkich postoci, 26) wszelkie choro 
by weneryczne. 21) posocznica, 22) 
gorączka połogowa, 23) żółta febra, 
24) choroba tegoryjcowa, 25) śwtere- 
ba, 25) grzyb ca skóry, 27) jaglica, 
28) osśre zaipsteińe negdadów, 29) 
pro mienie a.

b) wszystkie choroby dzieci do 
końca i  rofcn życia,

c) Ostre choroby umysłowe,
d) choroby ostre: 1) kościec stewo 

wy (retwrwyzm ostry), 2) zauatemie 
płuc, 3) atak kamicy żółćrrwe) hib 
neikowej, 4) atak dusznicy, 5) zapale 
mg wyrostka robaczkowego, Cł ostre 
zspałdrre *eha środkowego, 7) śpiąca 
kia cukrzycowa, 8) zapalenie tęczów­
ki, 9) jaskra.

Date] — ubezipieczate społecznej 
nie wolno pobierać opłat za porady 
przy t, zw. nagłych wypadkach, jak 
zatruć a, złamania, urazy f rany, 
wszelkie krwotoki, ataki sercowe, po­
rażenia prądem, ukąszenia, obce ciar 
fc> w oka, uchu. przełyku, oparzenia 1 
odmrożenia drugiego stopu a i t  i

We wszystkich wyżeij przytocz 
pych wypadkach nietylko porada je 
wolna od opla>f. lecz również r zapii 
ne przez dokotora lekarstwa.

Niezależnie od tego — załącznik c 
rozporządzenia zaw era 27 rodzajó\ 
lekarstw ł środków pomocniczy ch 
(jak wata, ceratka, bandaże i t  d.), 
htóre 1 nadał wydawane będą bez­
płatnie. Mędzy lekarstwami lemi 
znajdują się środki ta* popularne, ja* 
proszki od bólu głowy i  — otartn ri- 
cioi.

Karkołomny wpadek żofc.ei* po nezręcznem  wzięcia przeszkody na iorae
Neuburg w Aoglj!

zaczynamy pow racać do konnych dy liżan só w

Z podręcznika dla ubezpieczonych
lekarskie są wolne od opłat?
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Psina tabela wczorajszego ciągnienia loterii państwowe-:
G łów n e w y g ra n e

Zł. 1.000.000 na Nr.: 40875 
Zł. 15.000 na N-ry: 26S69 52423 

91483 (07280 127727 130996
7.1. IOjOOO na N -ry: 140699 158928 
l i .  2.000 na N -ry: 111S9 31384 31495 

41328 64087 96019 102088 102381
103590 10506! 107854 121506 130258
132617 137945 146477 146565 153558
154243 154601 164138 167795 

Zł. 1.000 na N -ry :  6147 30951 40753
43824 44420 45582 5470 i 57952 59200
64250 64664 66079 66899 76784 79625
82921 83348 87500 88014 89281 94021
99272 101405 102254 111191 121166
124108 143017 161523_________________

Losy I -ei Klasy 29 Loterii
są uż dr nąbycia

w Szczęśliwej Ko ekturze Kaftala
l a l o t l a  it. Ja n a  16 —  K ról.'H ula. U olnoić 2! 
Tam p a d ł  p  erwszy m iiłon

S T A W K I
, - s z e  c ią g n ie n ie

13 17 135 248 59 333 428 638 765 79 
834 951 1116 74 246 50 52 323 541 92 
662 68 876 81 976 2117 232 46 346 72 
539 60 713 815 923 74 3094 137 233 64 
397 539 611 724 69 4222 43 308 414 51 
604 10 76 89 734 52 818 925 5002 16 142 
68 86 229 52 307 412 545 71 66 99 6191 
460 044 47 87 731 75 91 834 52 907 
48 7031 88 118 255 378 528 659 927
8067 194 280 416 92 9500 720 82 824

10039 45 150 330 44 65 421 44 62
840 65 69 999 11055 65 374 408 50 778 
962 12166 293 369 663 818 13000 33 42 
194 221 88 332 461 77 678 768 809 14036 
230 73 345 480 500 10 97 816 18 35 
15037 171 215 40 379 471 741 800 2 61 
16040 51 123 57 201 19 25 379 423 501 
665 794 17056 186 588 757 67 912 44 
18023 166 85 414 540 670 91 98 19211 
373 535 705 47 96 805 935

20028 321 540 41 65 656 714 59 827 
987 21171 215 624 32 94 962 22208 385 
552 62 80 722 97 863 75 932 23367 450 
588 601 701 892 908 24025 70 114 50 93
210 34 389 669 754 72 868 70 94 924
38 39 84 89 25210 24 33 387 761 74 906 
22 26039 176 228 382 476 %  685 89 723
841 926 90 27018 69 204 86 340 425 77 
85 576 679 734 35 28070 227 360 81 83 
501 47 689 93 29081 150 233 332 480 
570 669 720 39 68 950 77

30427 ,30 45 52 53 615 770 913 91 
31076 126 262 503 38 695 764 931 44
45 32082 279 98 408 51 528 622 58 801 
28 937 51 33128 33 260 99 352 90 426 82 
578 612 13 780 814 34096 310 76 445 
883 970 35116 335 481 56S 889 982 84 
36154 223 422 32 595 755 950 37005 53 
126 43 201 50 311 25 421 98 780 871
56 82

40053 54 132 274 316 419 50 52 652 
707 28 945 41149 412 18 386 89 488
531 35 75 42069 127 35 212 18 92 35!
58 68 76 89 421 510 637 99 794 830 58 
902 40 4.3001 44 148 57 213 342 93 516 
760 999 44140 324 677 80 725 72 94 856 
914 56 45036 171 75 218 53 84 340 76 
416 503 96 903 35 70 79 46072 700 842 
978 47104 51 328 445 508 44 816 31 89 
946 4-8 91 48004 76 145 53 470 576 657 
741 49098 109 25 70 95 231 59 *31 80 
481 82 618 47 840 999

50043 190 490 62 70 715 20 51022 118
211 85 308 18 455 98 504 22 92 52115 
235 57 440 584 90 704 66 814 56 5,3015 
95 132 250 93 335 .38 415 40 548 62 664 
725 806 54045 149 282 98 492 648 794 
55160 62 207 461 7.34 71 866 78 56222 
326 33 68 71 692 747 920 5.3 57035 148 
52 353 468 70 513 602 33 7.31 97 905 
58034 35.3 58 513 627 721 9 ! 892 974 81 
59016 30 119 309 46 429 47 76 537 65 
773
60127 98 210 91 325 893 909 32 61145 

68 500 82 609 12 7.32 33 98 800 9.36 
62145 3!9 82 317 44 552 67 92 784 96 
843 56 935 6.3040 125 33 49 209 58 516 
18 666 7S1 949 76 64174 24.3 55 314 52 
64 460 98 65017 145 222 522 88 673 945 
61 66135 243 463 598 837 55 57 65 993 
67128 253 58 444 75 585 603 58 794 955 
66 08010 175 218 19 49 372 91 .586 623 
727 69105 27 67 80 335 465 611 27 868 
945

70037 127 65 343 420 74 546 72 628 
T58 78 7120,3 21 22 73 81 422 30 56 93

558 64 826 72049 83 107 13 285 340 405 
40 590 605 23 40 50 80 707 828 83 73047
52 85 108 40 96 288 368 520 699 815 
962 98 74121 37 386 407 506 37 45 638 
908 24 75096 899 907
76033 146 88 94 561 686 940 79 77175 
203 32 95 329 446 55 555 87 649 795 
801 49 68 86 925 78067 97 122 346 458 
762 809 910 79240 42 66 360 463 507
600 95 713 77.

80035 65 114 261 92 93 364 444 45 
834 970 81179 239 324 501 2 619 30 702 
64 831 82036 125 371 412 555 61 70
601 727 51 857 91 83059 605 742 19 71 
866 918 86 84010 74 125 496 779 819 
97 961 85074 144 251 83 405 621 63 861 
901 86009 43 63 276 480 522 613 39 89 
905 12 87134 507 15 69 677 88063 253 
38102 383 489 504 89 854 933 39131 73 
243 327 485 538 602 38 98 735 802 18 
379 506 99 773 89089 104 40 41 418 539 
621 43 973 99.

90097 183 222 325 6S 517 37 887 901 
14 57 91032 71 85 87 156 281 442 609 
36 758 822 59 92152 353 54 58 80 434 
29 85 597 793 945 69 93012 25 50 70 
173 221 35 49 349 414 85 91 591 753
885 91 962 76 94231 75 305 433 42 52
679 729 845 95141 316 83 452 532 645 
739 48 857 955 61 96006 48 69 72 173
856 84 978 97015 111 325 88 620 772
73 94 822 80 98006 90 201 358 90 400 
518 54 621 756 944 59 66 99143 274 377 
544 57 637 53 732 933.

100047 168 388 420 37 511 30 605 
38 808 908 101028 122 272 378 464 837 
980 102034 90 101 293 376 487 93 539 
55 57 603 765 859 63 71 977 103260 97 
393 414 588 638 760 932 88 104047 109 
6 234 505 15 53 65 105108 404 33 35 
89 515 682 86 793 865 106056 83 376 
497 555 87 737 827 50 60 9.36 55 107016 
140 263 311 424 28 70 89 599 658 99 
754 968 108282 317 35 72 851 934
109228 30 426 627 47 71 703 825 31 
56.

110188 382 457 578 659 93 887 990 
111060 123 263 317 416 45 533 623 736 
966 112032 40 151 423 579 607 73 815 
93 98 996 113057 106 562 603 776 812 
83 935 92 114076 113 49 293 301 87 418
53 547 S5 645 77 775 830 73 87 989 
1151X17 71 82 146 341 43 446 58 93 57! 
849 87 914 45 116028 299 414 71 543 
80 868 79 82 929 117068 294 318 654 
862 936 118011 18 153 366 40 » 642 59 
859 119180 230 95 430 39 68 512 51 97 
610 81 87 899 936 84.

120144 99 220 30 311 70 71 95 99 489 
558 60! 716 58 805 967 121086 328 51 
60 98 5,36 663 95 787 862 80 ( 22085 
168 7 5 217 310 15 434 79 662 969
12.3035 101 95 209 10 11 95 535 604 53 
811 943 124002 45 160 70 222 42 313 
16 26 32 55 95 671 725 29 805 99 946 
125028 104 7 207 95 314 30 437 99 553 
72 773 805 126093 168 209 316 24 540 
96 97 656 833 80 127095 130 43 206 418
680 709 31 829 925 76 93 128323 76 447 
527 846 79 129128 43 303 421 44 86 524 
97.

130151 289 417 77 95 562 629 702 33 
59 923 131218 325 621 48 772 78 80
132057 70 262 78 93 368 609 74 829 914 
32 133011 370 493 766 961 134009 1 85 
279 31! 414 53 527 32 42 56 62 65 688 
890 906 II 135014 54 247 302 45 460 
99 510 726 60 87 809 18 89 9 3 956 
136009 306 25 77 94 498 580 651 137220 
80 97 300 530 606 30 53 60 708 827 
62 138022 118 216 313 73 417 27 60 99 
531 644 741 868 98 909 25 1.39190 296 
665 875 86 910.

140091 141 210 65 302 70 764 73 95 
991 96 141102 84 218 84 402 524 933 43 
72 142181 245 78 87 318 94 519 29 44 
143039 262 357 471 790 93! 144029 36 
87 259 .349 437 531 93 678 732 33 65 
921 145083 264 92 512 14 911 146017
253 62 425 589 604 53 77 704 54 918
78 147112 363 436 548 83 85 646 886 
966 96 148040 51 322 67 98 498 718 818 
925 95 149018 31 34 51 131 84 236 44 
364 78 405 79 587 643 74 781 929 80.

150020 32 120 268 623 56 68 887 913 
151046 103 30 70 201 64 307 45 753
152003 60 200 412 27 525 54 790 810 45 
55 82 153050 91 114 83 295 317 63 429 
610 35 773 949 154005 15 439 526 84
690 92 919 27 155121 266 535 658 75
795 803 5 89 970 156084 148 359 91 634 
58 762 157067 211 49 388 404 71 523 
704 28 30 907 98 158128 457 708 159187 
301 83 85 462 512 51 683 797 860.

160095 528 57 696 930 161061 110 26 
396 514 96 747 844 162116 93 315 642 
726 38 83 804 73 956 67 163005 82 137 
57 219 51 676 164070 135 64 91 254 445 
62 97 548 631 862 917 48 165162 202 17 
387 593 608 811 69 86 166032 190 98 
307 517 83 615 805 43 167138 58 95 269 
300 643 62 768 86 959 168249 315 19 
59 84 537 670 75 817 92 169069 212 83 
318 551 866
W y g ra n e  p o c ie sz e n ia  

po  z ło ty ch  2 5 0 0
599 947 1549 621 722 2311 573 95 

665 814 4251 5187 201 432 6378 7597 
8387 671 9216 10077 83 87 339 11307 
498 540 749 807 12642 13222 14132 482 
608 15331 571 80 16339 907 17025 119 
386 439 510 20379 624 975 21036 22338 
601 23262 325 744 974 24200 636 25327 
746 856 27539 928 28008 252 319 590 
681 29591 614 975 32132 240 492 965 
33235 70 918 34073 321 598 35806 36442 
903 37445 990 38010 121 880 39025 916 
5 240066 314 41168 325 42751 82 44147 
45189 326 708 46966 47015 325 805 938 
48235 998 50449 51317 686 52809 78 
53092 655 720 829 54481 83 888 975 
65062 305 659 911 57757 880 58119 34 
837 60370 414 869 61003 157 296 317 
463 567 62060 389 448 532 928 63463 
672 815 31 64229 62 457 509 685 798 
65528 67044 98 486 68068 84 315 432 
69327 511 80 973 70068 223 663 732 
7104.3 180 243 520 38 635 762 72123 220 
704 7334 7 74091 518 999 75015 73 217 
895

76089 104 542 702 54 925 77027 83 
186 334 901 79484

80269 81287 82009 71 136433 760
83455 832 84380 560 980 85098 284 679 
87038 42 63 989 88149 654 89410 24 31 
805 90392 457 520 91244 92016 306
93054 278 547 657 94884 86 95095 222 
30 918 96 96401 936 98555 774 84 981 
99066 125 342 543 100433 602 101363 
453 102167 364 679 t03122 57 452
104683 105211 74 680 774 106133 107015 
321 742 48 108082 948 109037 110222 
459 995 111182 332 112216 563 702 61 
959 113684 114163 263 116272 366 961 
117118 30 11800 140 120132 574 121054 
110 77 399 122020 186 92 405 123283 
124581 125733 66 126037 127174 510
128101 690 129037 350 515 881 130001 
196 267 332 131416 55 741 132014
133596 905 134025 426 135339 ł36090 
915 45 137029 138271 768 139128 714
140803 141684 142219 354 553 143182 
993 (45029 866 146001 232 147355 461 
148054 531 55 785 149563 69 920 150562 
685 151252 563 152279 305 36 63
153335 656 154443 48 702 932 46
155174 560 670 844 156269 322 642
157985 158000 118 24 159806 160005
162997 163755 916 164456 800 165679
166840 167532 784 97 168030 648 169386

W y g ra n e  p o c ie sz e n ia  
po  z ło tych  5 0 0

i.
390 429 1600 2499 6805 8274 660 938 

9066 339 11127 742 12582 720 13397 
487 785 948 14163 20(93 21319 23903 5 
24157 86 25270 26099 177 27548 73
30148 31943 32174 34579 35561 37516 
855 38250 842 40343 41052 302 42083 
876 43567 46123 773 48123 50173 935 
53565 54320 55872 5789S 58332 647
59390 763 60889 989 61574 698 62198 
659 787 64280 65026 699 66157 322 996 
69521 854 70277 441 538 71012 433 891 
72403 950 71 73258 71 626 886 74585 
76241 77438 78 523 978 79879 80136 
81932 82451 83084 191 716 84091 165 
631 85316 919 86328 89993 92730 806 
94398 95378 633 98749 961 101011 291 
631 805 996 102896 104580 105470
106893 107481 839 108022 42 109841 
110029 111231 443 114871 116506 671 
803 117469 118506 120297 121334 69 
885 122746 123410 124038 406 126306
128534 131241 83 571 797 134417 135816 
136004 288 790 137962 138681 720 36 
139836 943 140457 86 141336 142564
668 145088 149755 998 150005 169394
151041 177 698 832 975 152459 153222 
28 752 155061 119 727 156001 68 580 
160063 195 498 504 161851 162246 641 
163063 166824 167868 168529 

II
41 283 306 28 927 1061 423 49 598

694 884 2312 92 504 676 887 3026 629 
4442 544 636 864 5095 626 794 6214 18 
361 409 640 838 99 904 7024 69S 736 
8347 587 849 9055 569 843 71

10459 66 829 929 11298 348 53s
12228 360 603 28 703 13312 663 9 i.
14157 352 651 878 15203 55 778 COf.
16160 290 506 47. 916 17005 280 6 to
775 915 18042 621 90S 19250 548 875 

20581 93 21322 826 22034 168 205
495 760 95 23398 776 24431 760 851
25068 99 14671 330 49 481 535 671 910 
26027 104 417 74 95 573 27190 335 490 
511 44 728 966 28260 559 807 58 63 86 
29015

30017 423 74 556 728 882 86 90S
31145 320 596 946 54 32115 593 995
33016 136 565 652 34128 267 82 307 622 
937 35303 84 470 598 968 36086 397 708 
804 88 965 37212 467 

38470 500 69 99 39125 285 340 71 75 
593 754 894 40080 154 75 369 409 537 
608 41048 307 15 49 688 762 42998 43168 
290 523 854 64 44085 606 45050 668 700 
46031 39 57 198 403 70 539 47320 75 
95' 48620 712 93 49202 620 795.

50026 97 51390 688 827 971 52144 457 
697 717 892 53505 682 965 54234 452 
65 554 606 26 55006 181 97 245 5647) 
515 851 57066 169 382 779 863 5800?
69 395 474 561 887 59288 337 72 450 792 
883 994.

60799 856 902 61604 95 763 887 62049  
149 267 550 74 778 854 920 63616 65 
833 39 64165 70 290 65140 203 14 36 301 
725 837 911 66080 104 213 31 74 326 
73 696 877 67171 358 546 95 873 68386
538 69324 445 86 625 97 872.

70306 566 71133 44 338 55 454 527 
72133 592 729 73 992 73186 322 498 680
865 74029 376 550 95 756 992 75023 417 
811 77 950 73.

76222 40 704 861 77287 440 528 46 
993 78005 91 214 327 708 59 909 79211 
43 82 393 635

80106 49 79 387 463 81165 329 639 
755 811 916 30 82066 627 867 945 83672 
750 81 83 84249 61 687 85046 122 47 
545 618 748 65 86288 309 407 25 41 588 
87221 64 356 911 21 88177 406 89 587
866 89017 201 364 90 452 803

90001 894 91439 627 790 937 92267 
394 430 691 93285 417 70 826 94085 134 
68 235 401 81 883 76 974 95068 119 2(7 
507 701 57 74 96147 316 432 655 13’> 
97249 411 511 98215 17 324 68 480 9-. 
605 710 87 99188 676 

100136 271 408 509 764 826 101058
702 102165 298 654 797 103574 883 927
70 104152 259 318 733 105426 962 1-6411 
610 107302 412 519 683 928 If.So.lS 5* 

375 406 109185 447 559 69 698 853
110001 735 835 48 111178 241 341 77o 

112098 210 804
114040 957 115006 173 213 563 74 tą>5 
723 895 965 116024 129 231 825 89 96 
117025 103 567 907 118203 47 79 3tS 

88 507 628 55 712 54 92 277 992 1190^1 
173 327

120010 12 58 429 36 658 739 950
121010 21 284 302 57 549- 803 66 122322 
637 810 925 123131 201 314 87 565 758 
916 124067 75 251 92 735 53 67 125432
539 698 820 63 126076 639 878 94
127338 436 516 803 82 128261 322 493 
642 772 129533 50 672 816 25 974

130024 382 449 747 131327 886 132077 
250 84 536 900 133676 86 940 46 65
134883 974 135121 342 513 612 93
136028 201 328 83 728 51 137039 153 
276 138264 470 610 740 72 981 139022 
630 701

140219 572 141244 409 586 850 14204! 
48 294 4S0 517 143006 122 338 63 651 
144263 73 623 43 50 145097 207 588 798 
842 904 146135 421 618 840 147117 281 
454 661 810 914 148045 157 526 757
149921

150022 434 41 549 82! 151296 391 669 
75 943

152105 218 90 93 487 547 48 624
153000 8 260 88 357 529 736 S42
154180 262 537 62 608 733 52 155008 
.378 95 720 836 156263 475 91 894
946 167170 407 321 158164 75 356 683 
S7 782 836 159115 71 717.

160318 582 695 814 161299 356
721 53 66 914 77 162108 851 87 400
96 520 79S 163272 814 30 164295 522 
165030 60 318 851 166413 96 836 
167149 779 168098 109 88 218 643 
763 946 42 81 169016 152 538 676.
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POCZĄTKU POWIEŚCI 
Bezrobotny. Jan Walczak, włamu­

je sic nocna pora do trohow ca ro­
dzinnego Hartenów. z zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartennwl brylantowe­
go pierścienia. W chwili, gdy odb I 
wieko trumny. Ryszard Harten. któ­
ry został pochowany w letargu od­
zyskuje przytomność I zwierza sie 
swemu wybawcy, że w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcennej w arto­
ści. Idąc za wskazówkami Martena. 
Walczak rozkopuie ziem e w gro­
bowcu i znajduje metalowa skrzy, 
nie. wypełniona klejnotami Obal za­
bierają cześć skarbów i opuszczają 
grobowiec. Marten nie w raca.jednak 
do domu. okazuje sie bowiem, te  to 
jego żona w’espól ze swoim kochan­
ie em, doktorem Grantem, pochowała 
go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minety trzy miesiące oo tych wy­
padkach. Ryszard Harten był w 4- 
nieryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał s |e o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkie! fir­
my samochodowe), do którego zaan­
gażował Walczaka na k erownika 
w arsztatów . * pensja 1.000 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowa i zostaje jej 
kochankiem.

W willi Hartenowe] został zamor­
dowany dr G ran t 

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego S3d skazał na dwa 
łata wiez’enia. Podczas procesu Har­
ten nawiązuje znaiomość z Rita.

Syn Ryszarda Hartena przybywa 
z Rosj do W arszawy ze swoim wu­
jem Zubowem. by odnaleźć skarby 
po zmarłym ojcu.

Przy pomocy „Bladego Józka- Wal 
czak ucieka w wiezien a i przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu Jed­
nak oświadcza, i i  wszystko miedzy 
nimi skończone 

Rita. pokłóciwszy s q 7 Martenem, 
dntawia sic z „Bladym Józkiem", iż 
on pomoże jej zdobyć skarby z gro­
bowca

Do Rity przychodzi M'kołaj Zubow 
I prosi ja o przenocowanie Juijana. 
R ta sic zgadza, nie podejrzewając 
podstępu, bowiem fuljan kradnie ood 
czas jej nieobecności plan grobowca. 
. Następn e Zubow f Julian udaia 

sre do grobowca, lecz w miejscu 
gdzie miał być zakopany skarb. 
Znajdują wykonany świeżo dół.

W przystępie szału Zubow dusi 
Siostrzeńca i wkłada trupa do trum­
ny. Po niejakim czasie przybywa 
łam „Blady Józek" I również nie 
zna idu je skarbu

Walczak, który ukrywa sie przed 
poficla. sootvka pewnego wieczoru 
na uł cy Zosie. Stara miłość wraca 
I obole sa szczęśliwi

Mija czas... W tyciu R ty zacho­
dzą dramatyczne zmiany Straciła 
maiatek ? została bez dachu nad 
głowa... Nikł nie chce jej przyjść z 
pomocą...

Szukając „Bladego Józka" na któ 
rego pomoc ł!czv. wpada Rita w sic 
ci Leona Watorka.

Watorek zabiera Rite do jednej 
*_ podrzędnych knajp i tu siła stara 
sie ja zmusić do uległości. Zjawia 
sie tu jednak ttieoczek iwanie nieja­
ki Henryk Bcrton i ratuje Rite z o- 
presji. Cała ta scena była jednak 
zgóry uplanowana p r/ez  Bertona, 
który Jest właścicielem domu roz­
pusty i hazardu.

P ew n eg o  dnia W ą to rek  zako

P o w ieść  sensacy fna  z  życia  w sp ó łczesn eg o
muniikował B erionow i, że u d a­
ło mu się poznać kob iete  nie­
zw yk łe j u rody , k tó ra znajduje 
sie w takim  stan ie  m oralnym  i 
m aterialnym , że p rzv  m ałym  wy 
siłku m ożnaby  z nią w szysrko  
zrobić.

U sły szaw szy  kilka bliższych 
szczegółów . B erton  zain tereso­
w ał sie bliżej tą sp raw a  i pn nie 
długim  czasie w iedzia ł już. że 
o w ą kob ietą  jest R ita H arten o ­
w a.

B ył to dla niego objek t zb y t 
pożądany , by  nie by ł w a rt po­
w ażniejszego zachodu, to też 
sp ryc ia rz  p rzy stąp ił z encrg ją  
do działania , o d b y w szy  p rzed ­
tem dłuższą konferencje ze sw o 
ją żoną.

P lan  zosta ł op racow any  d ro ­
b iazgow o i p rzew id y w ał najróż 
niejsze m ożliw ości, nic w iec 
dziw nego, że udał sie znakom i­
cie pod każdym  w zględem : Ri­
ta zaufała B ertonow i j sk o rzy ­
sta ła  7, jego gościnności, nie 
p rzeczuw ając  ani na chw ilę, co 
się k ry je  za m iłemi słów kam i 
jej rzekom ego w y b aw cy .

P rezen tu jąca  sie okazale p a­
ni Klara p rzy ję ła  H arten o w ą 
nad w y ra z  gościnnie, oddając 
jej do dyspozycji oddzielny po­
koik, bardzo  ciep ły  i w ygodny .

A R ita by ła  tem  w szystk iem  
zaskoczona i nie um iała w prost 
znaleźć słów  podzięki i wdzięcz­
ności dla tak małych i bezin tere­
sow nych  ludzi.

C opraw da zaznaczy ła  ona na 
sam ym  w stęp ie, że nie zam ie­
rza  bynajm niej k o rzy stać  bezin 
teresow nie  z usług: ..życzli-
w y ch “ ludzi i p rosiła  o trak to ­
w anie jej. jako  subiokatork i, od 
najm ującej pokój w raz  z u trzy  
manieni.

— To się sam o p rzez  się ro­
zum ie... —  odrzekła  na to pani 
K lara. — Nie p rzypuszczałam  
ani na chw ile, że bedzie inaczej, 
bo to b y ło b y  nieprzyjem ne za­
rów no dia pani, jak i dla nas... 
P an i je s t jeszcze m łoda i energ i­
czna i potrafi dać sobie radę w 
życiu...

— D ołożę w szy stk ich  starań , 
by  znaleźć jakąkolw iek pracę...
—  pow iedzia ła  R ita. w  k tó rą  

w stąp ił już lepszy duch. — Mam 
nadzieję, że uda mi sie zdziałać 
cokolw iek w tym  kierunku, 
gdyż m am  w ielu znajom ych, do 
k tó ry ch  sie ieszcze nie zw ró c i­
łam  z tą  spraw ą...

—  Znajom ości należy  um iejęt­
nie w y k o rzy sty w ać ... — zauw a 
ży ła  B ertonow a sen tenc jonal­
nie i uśm iechnęła się o rz y te m  
znacząco. — Taki jes t już św iat. 
Że bez p ro tekcji cz łow iek  nic

nie m oże zrobić- choćby  był 
geniuszem ... Ale —  na szczę­
śc ie  — m y kob iety , m am y w 
tym  w zględzie w dzięczniejsze 
pole do dz.ałania. niż m ężczyź­
ni, p raw d a?

— Sądzę, że jest racze j od­
w rotnie... M ężczyzna ma sil­
n iejszy  ch a rak te r  f potrafi z a ­
w sze dać sobie lepiei radę, niż 
kobieta ...

— O nie... —  zm ruży ła  oczy 
pani Klara i przechyliła  kokie­
tery jn ie  g łow ę. — Nic m ogę 
się z panią, co do tego zgo­
dzić... P rzy s to jn a  kobieta, choć 
by  by ła  najg łupszą isto tą  na 
św ięcie , w iecei zrobi sw oją  ład 
na buzią, niż m ężczyzna rozu­
m em ... Taki już jest ten św iat, 
p roszę  pani. i na to niem a żad ­
nej rady... A pani w łaśn ie m a 
i urodę j sp ry t, ty lko  należy za 
w sze um iejętnie zab ierać się do 
każdej sp raw y...

T ak  m ów iła K lara B ertono­
wa- p rzygo tow ując  podatny  
g ru n t dla sw oich późniejszych 
działań, a R ita s łu ch ała  iej słów  
z bezk ry tycznem  zaufaniem

Z resz tą , pani K lara czyniła 
w szystko , co m ogła, by  zyskać 
sobie w z g lę d y  m łodej kobiety, 
otaczając ją trosk liw a opieką i 
dbając o nią, jak o w łasn ą  có r­
kę.

W  tem  w szystk iem  było  rów  
n ież w y rach o w an ie , chodziło 
bow iem  o to. b v  R ite p rz y zw y ­
czaić  nanow o do w ygodnego, 
beztrosk iego  życia, z k tó rem  by 
loby  jej potem  trudno się roz­
stać .

Z innemi kobietam i państw o  
B en o n o w ie  nie baw ili s»ę w  ta 
kie ceregiele , H artenow a by ła  
jednak, bądźcobadż dam ą z to­
w arzy stw a , in teligentniejszą i 
bardziej oby tą , niż jakieś tam  
biedne szw aczk i, czy  pokojów ­
ki, należało  w ięc w zględem  niej 
zastosow ać bardziej skom pliko­
w any , choć niem niej n iezaw od­
ny system .

M ijały duj i R ita p o w raca ła  
powoli do rów now agi po o s ta t­
nich sw oich  przeżyciach ...

M ając zapew niony  dach nad 
g ło w ą i u trzy m an ie , m ogła te ­
raz p rzynajm niej zastanow ić 
się nad sw oim  losem  i pom y­
śleć nad jakiem iś środkam i za­
radczem u

P o  długich rozw ażan iach  po 
stanow iła  uczyć  sie hafciar- 
stw a. m ając do tego  oddow na 
zam iłow anie i w7 ten sposób za 
robkow ać na skrom ne życie.

Ba, ale i na to  trz e b a  m ieć 
trochę  p rzynajm nie j p ieniędzy, 
a ona nic p rzecież  nie m a.

P rz y sz ło  jej na m yśl. żeby  
zw rócić się z p ro śb ą  o p o ży cz­

kę do B ertona, z rezy g n o w a ła  
jednak  szybko  z tego  zam iaru, 
nie chcąc tak bardzo  się poni­
żać.

C ałe niem al dni spędzała  Hafl 
ten o w a na podobnych rozm yśla  
niach. szukając  jakiegoś wyj-< 
ścia z tego biednego koła, ale 
nie w padał jej do g ło w y  jakiś 
szczęśliw y pom ysł.

P ew n eg o  w ieczora, gdy  Rita 
siedzia ła  w sw oim  pokoiku 1 
czy ta ła  książkę, zapukano dy ­
sk re tn ie  do drzw i i na p rogu 
stan ę ła  B ertonow a.

—  D obry w ieczór panik.. -r» 
rzek ła  ze sw oim  zw y k ły m  u - 
śm iechcm  i zaję ła  m iejsce na fo 
teliiku obok taoczana.

—  D obry  w ieczór!... — odpo 
w iedziała H artenow a na p o w ita  
nie i od ło ży ła  książkę.

P rz y b y ła  m ilczała p rzez dłuż 
szv czas, w idać by ło  jednak po 
niej, że chce coś pow iedzieć.

Kilka razy  o tw ie ra ła  już usta. 
ale nie rzek ła  ani s ło w a, spo­
g lądając ciągle na R ite k ąc ik a - 
mi oczu.

M łodą kob iete  zaniepokoiło  
to  zachow anie , rzek ła  w ięc *  
m iejsca:

—  W idzę, że pani m a do 
m nie in teres, p raw d a?

—  T ak. p roszę pani... B ardzo  
p rzepraszani, że bede o tem  ntó 
w iła, chociaż jes t mi n iezm ier- 
nię przykro ... No, ale pani sam a 
chyba zrozum ie, że nie m ożna 
inaczej...

—  A w łaśc iw ie  o co ch o d z i?  
—  p rze rw a ła  R ita, nie u k ry w a­
jąc p ew nego  zniecierp liw ienia.

—  S p raw a  je s t tego rodzaju— 
O tóż p rzy n io słam  pani rachu­
nek za  m ieszkanie i u trzym a­
nie... Nie w ym agam , broń  Boże. 
by  pani u regu low ała n a ty ch ­
m iast należność, bo w iem , w ja­
k ie j sy tuacji pani się znajduje, 
ale dla po rząd k u  p rzy n io słam  
to w yliczenie...

M ów iąc to- w ręczy ła  R icie 
k artk ę  zap isanego  pap ieru , na 
k tó ry m  by ły  w yszczegó ln ione 
z n iezw y k łą  d rob iazgow ością  
najróżn iejsze pozycje.

Ogólnie —  rachunek  za dw a 
tygodn ie  w ynosił p ięć se t z ło ­
tych  z groszam i. 1

H arten o w a, k tó ra  początko ­
w o w zięła  do reki rachunek z 
uśm iechem  pobłażania, dziw iąc 
się w7 duszy, iż istnieją jeszcze 
na św iecie ludzie podobnie sub­
telni, jak Pani Klara, oblała sic 
te raz  rum ieńcem  aż no czubek  
uszu .

{Dalszy ciąg  jutro}
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Z ło d z ie je  p s s e r z r
w oulapce

P o lic ja  k ró l-huoka z lik w id o w ała  
sz a jk ę  za w o d o w y c h  w ła m y w a c z y  
z łodzie i sk lepow ych , sk ład a jącą  sie 
z 5 o sób . na cze le  k tó re j s ta ł P a w e ł 
S te lm ach  z K atow ic.

S za jka  o p e ro w a ła  za ró w n o  na 
te re n ie  Król. H u ty  jak i K atow ic, 
gdzie dokonała  sz e reg u  w iększych  
k ra d z ie ż y  i w łam ań  sk lepow ych .

R ó w n o cześn ie  w y k ry to  p a se ­
rów . b ęd ący ch  od b io rcam i sk rad z io  
nych  p rze d m io tó w , w  tern 6 k o ­
b ie t.

Bogaty pion
obławy policyinej
W  uzupełn ien iu  n asze j w iadom o­

śc i o  o b ław ie  po licyjnej d o w iad u ­
je m y  sie. że og ó łem  p rz y trz y m a ­
n y ch  zo s ta ło  24 o soby , z ty c h  w iele 
p o sz u k iw an y c h  p rze z  w ład ze  poli­
c y jn e  i sąd o w e . S p o ro  z pośród  
p rz y trz y m a n y c h  należy  do azw odo  
■wych sfer złodziejskich .

W  ty m  sam ym  cz as ie  u jęto na 
g o rąc y m  uczynku  k rad z ież y  kie­
szo n k o w e j w  gm achu u rzędu  pocz­
to w e g o  zaw o d o w có w . E ustachego  
S en io w a i S ta n is ła w a  P rzy m u siń - 
slkiego.

O baj złodzie je  robili sob ie n a ­
w za jem  konkurencje-

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Czwartek, dn. 25: .Skąpiec" prem­
iera, o R- 20.

POLSKI MOLIER
Dzięki niezrównanemu przekładowi 

Boy-Żeleńskiego możemy się poszczy­
cić łem że posiadamy w repertuarze 
wielkich pisarzy europejskich całość 
dziel Moliera Tajemnicą genjuszu tego 
największego obok Arystofamesa korne 
djopisarza jest fakt. że dzieła jego niie 
zestarzały się zupełnie bo w każdej 
epoce od napisania po dziś dzień są 
nowe. świeże aktualne i atrakcyjne. 
iPrżedewszystkem zaś te. w których 
Molier stworzył typy ludzkie] namięt­
ności. lub zacofanej w siebie głupoty. 
Do takich należą .Mizantrop11. .Chory 
z urojenia11. ..Świętoszek", a przede- 
iws z y s tk ietn „Sk ao iec1 Ten zna kom ity 
typ sknery ciułacza uprzykrzonego 
dtla otoczenia — iest wieczystem źró­
dłem humoru i sa’wy śmiechu wywo­
łanego komizmem. W Teatrze Polskim 
przygotowuje sie tę komedie o dużej 
wadze artystycznej. ..Skąpca11 reżyse­
ruje St. Bryliński: czołowa postać kre­
uje Wiktor Arno'dt pozatem biorą u- 
dział: Hańska Rozwadowska. Stró-
żyńska. Zakrvwska Balicki Brandt. 
Czajkowski. Karasiński. Kostrzewski. 
Wa-sMewski Premiera . Skaoca11 odbę­
dzie się dz’ś w' czwartek 25 b. m. o 
godz. 20-te.i

.SKĄPIEC11 W. CIESZYNIE
Jutro w oiaMt. 26 b. m. Teatr Pol- 

sk: odegra w C 'eszvne w sak Teatru 
M ieiskygo o godz 16.30 komedie Mo­
liera ..Skąpiec11 w obsadzie premiowej 
dla szkól i o godz. Id ..Chce właśnie 
e ’ebie11.

Fałszywe doniesienie
m ś c iw e g o  ] zkubca

P rz e d  paru  dm arni don iósł poli­
cji Józef J titu b ie c , że na d rodze  do 
C z a rm k c w a  z o s ta ł n a p a d n ię ty  
p rzez  n ie jak iego  Ja n a  P ałiczkę , k tó ­
ry  po s te ro ry z o w a o iu  b ron ią  z ra ­
b o w ał mu 400 z ło tych .

W  toku dochodzenia usta lono  jed ­

n ak , że n a p a d  ta k i -nie m iał m iejsca, 
a  doniesien ie by ło  zrob ione z ze m ­
sty , b y  w p ak o w a ć  do w ięz ien ia  P a -  
1 ic z k"Q

Jakub iec  zos tan ie  pociągn ię ty  do 
o  d po w ie dz i al rrośc i karne j za w p ro ­
w adzen ie  w ła d z y  w  b ład .

i .  -  —

WtelKi spadeR
f;©zipsfawlf ś lą za k  w e  Francji

W ładze  m iejskie w  Król. Hucie 
o trz y m a ły  zaw iadom ien ie  kon su la­
tu R zplitej w Lille (F rancja), że 
zm arł tam  p rze d  n ie d aw n y m  c z a ­
sem  S lazak , R om an  G rabow sk i, w 
w ieku  lat 45, k tó ry  p o zo staw ił w ięk 
sz y  m ajątek , w y zn a cz a ją c  jako spad

■ — ——) i I r : i

kob ie rców  sw y c h  k re w n y c h  zam ie­
szk ały ch  na te ren ie  Ś ląska .

R odzina zm arłeg o  em ig ran ta  ze ­
chce się  w ięc zg łosić  p iśm iennie do  
c e n tra li u rzędu  em ig racy jnego , w  
W a rsza w ie .

Włamywacze w rzędzie górniczym
zrabowali Kilkaset złotych

bierając 155 zt. gotówką i srebrne moj Ubiegłej nocy dokonano śmiałego 
j włamania do biur Okr. urzędu górni­

czego, mieszczących się przy ul. Jor- 
dana 12 w Katowicach.

Po otwarciu drzwi wejściowych wy 
trychem sprawcy porozbijali szuflady 
biurek i szaf -w poszukiwaniu pienię­
dzy.

W  jednym z biurek znaleźli kasetkę 
którą na miejscu rozbili i opróżnili, za

nety niemeickie. Z drugiego biurka, 
inż. Lubowickiego zabrali 1.15 zl.

Siady gospodarki złodziejskiej za­
uważyli urzędnicy po przyjściu wczb- 
raj rano do pracy.

Przylegające do biur mieszkanie na 
czelnika okr. urzędu’ górniczego, inż. 
Kossutha, pozostawili złodzieje w spo 
koju.

Bu oiuniczy oskarżony o w yłudzenie
w ytłum aczył s ię  przed  sądem

P rz e d  sądem  o k ręg o w y m  w Ka­
tow icach  o d b y ła  się ro z p ra w a  od ­
w o ław c za  budow niczego  P io tra  
T y ra ły  z K atow ic, o sk a rż o n eg o  o 
w y łu d zen ie  i o sz u s tw o  na szkodę 
jednego  z o raco w n ik ó w  P o lsk iego  
R adja w  K atow icach  pod pozo rem  

----------------------------

w y ro b ien ia  mu posady .
S ąd  dał w ia rę  tłum aczen iu  o sk a r­

żonego, iż p o b ran a  od tego p rac o w ­
n ik a  k o w ta  s ta n o w iła  ty lko p o ży cz­
kę i w y d a ł w y ro k  uw aln ia jący .

R o z p ra w ie  p rze w o d n iczy ł d r. 
G łow ack i.
( ------------------------------------

84-leSnia deb’utantka
Matka popularnego w  Anglj pisarza 

Kennet Sugrema, 84-letnia pani Su- 
grem, ogłosiła • becnie pierwszą sw ą  
lcsążk ę  p. L „Ku starości11.

P ierw sze  zdanie książki brzm i: „Ro­

snące n ezadowolen.e z ustawicznych 
zmian' mody, żałe nad literaturą dzi­
siejszą i gwałtowna krytyka wszelkie­
go postępu — oto pierwsze, znamien­
ne sygnały starzenia się11.

S P O R T
A. GRUPA 1.

Iijhszpnia VlRflRIKF |
RÓŻNE MEBLE okazylnie sprze­

dani. Wiadomość w admin stracii N.
nod 0 “

Z 4 G ł\F ł \  książeczką wojskowa na 
terenie Kocbtowic na imię Antoni Gło­
wacz. zam. Kocliłowice, Górna Nr. 4, 
która unieważnia s’e.

1.
2 .
3.
4.
5.
6.
7.
8 . 

9.
10.
1 1 .

1)
2)
3)
4)
5)
6 ) 
gier

KLUB
Iskra S iem ianow ice 
K ościuszko Szopienice 
„22“ M ała-D ąbrów ka 
„24“ Szopienice 
„06“ M ysłowice 
K. S. R ożdz.-Szopien.
„09“ M ysłowice 
Jedność M ichałk.
„07“ S iem ianow ice 
Soła Oświęcim  
Ś ląsk S iem ianow ice

T A B E L A
KS. P ow stan iec  B rzezinka
KS. Nikisz 20
KS. U nja K osztowy
KS. S łupna
KS. Pogoń Imielin
KS. Sokół W . Chełm

punktów ' bram ek

B

Gier Stos. b ra m e k . P unktów :
10 37:11 17
10 30:21 14
10 29:21 13
8 14:5 11

10 22:16 9
10 25:32 9
8 20:18 8

10 24:27 8
10 22:31 8
8 10:26 5

10 11:36 2
—  LIGI OR. I.

dla — przeć. d la — przeć.
5 9 1 12 4
5 8 2 16 4
5 5 5 9 8
5 4 6 9 8
5 2 8 6 13
5 2 8 4 19

Trudności
i w n s e w e  Watykanu

W atykan boryka się z trudność ani 
finansowemu W ydatki państwa papie­
skiego obejmują utrzymanie sił wojsko 
wych, dworu, służby admin stracyjr.ej, 
przedstawicielstw dyplomatycznych o- 
raiz rozmaitych insty tucyj chary ta ty- 
wmych zagranicą i misyj.

Budżet za rok 1933 zamknięty za­
sta ł medoborem 60 milionów lirów, a 
r. 1934 — zapow ada deficyt T00-m:ljo- 
nowy.

Papież postanowił zmniejszyć wsze. 
kie wydatki. W strzym ał inwestycje 
bud.w lane; zniżył pensje od 1000 1- 
rów wzwyż — o 10 proc.; mieszkańcy 
W atykanu zaczną wnosić o p ła ty 'za  
elektryczność, gaz i inne św adczenia, 
z których dotąd korzystali bezpłat­
nie.

Obywatele Watykanu zaczną też; o- 
placać podatki pośredn e. Wprowadzo 
ne zostaną cla na tytrń, cukier, kawę. 
likiery i automobile. Znana powszech 
nie taniość w państwie papieskiem — 
zniknę.. Odtąd papierosy watykańskie 
będą równie drogie jak inne.

Koń zbaw cą  górn ików
Dzienniki czechosłowackie doniosły 

o śmierci konia o im emu Huza, zatru 
dnionego w kopalni Kladna. Huza—pra 
wie ślepy — wielokrotnie ocalił życie 
górników.

N edawno koń uratował życ e kilku­
dziesięciu kopaczy. Doskonale orien­
tował się we wszelkich odgłosach • 
dźw.ękach kopalni. Pewnego dnia ro­
botnicy ujrzeli go pędzącego na ślep 
poprzez chodn k  podziemne. W szyst- 
k e jego mięśnie i cz t tik: drżały, fl11* 
za chwytał górników za rękawy, 
gnąc ich ku wyjściu.

Górnicy — ufając wrażliwości Gu­
zy — opuścili kopalnię. W k.tka chw il 
pf tern runęło sklepienie chodnika. N e- 
doslyszalny dla ludzi trzask w ązań 
spowodował przestrach Httzy, którego 
imię wdzięcznie wspominają górnicy 
czechosłowaccy.

 --------

RADJ0
KATOWICE, czwatrek. 25 stycznia 

7. Sygnał czasu. 7.05. Gimnastyka
7.20. Muzyka z płyt. 7.55. Cbwi.ka go­
spodarstwa domowego. 11.50. Wnado- 
mość, bieżące. 11.57 Sygnał czasu ' 
hejnał z Krakowa. 12.05 Muzyka 1W "  
ty) i Wiadomości meteorolog.
Koncert szkolny z F ilharm on ii w arsz.
15.20. Wiadomości gospodarczefi eks­
portowe. 15 40 Muzyka (płyty)- 
Przegląd czasopism kobiecych, louw- 
Koncert muzyki jazzowej. 17.50. Muzy­
ka (płyty) 18.00. Słuchowisko ..Mar­
grabia11. 19.05 Rozmaitość. 19.10. Od­
czyt z Warszawy 19.40. K o m u n ik a t  
śniegowy. 19 43 Wiadomości sporto­
we. 20.00 . Myśli wybrane11. 20.02. Kon 
cert z cyklu . Muzyka Niepodległej Po- 
Sk;i* — .Missa Papae Pif X I1 na o r­
gany orkiestrę symfoniczna i chór 
20.40. Pro-f St Ligori odipowiada na 
Hstv 21.00— 0.30 Transmisja z Teatru 
La Scala w Mediolanie operv .Fawo­
ry ta '1. W przerwie II-ej: W iadomość 
meteorolog.
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